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„Jesteśmy na dobrej drodze...."
W  ciężkiej sytuacji, w  ciężkiej dla 

śwtata i dla Polski stanął przed Sej­
mem pan Prem jer  ̂ P rystor, by  silą 
c y fr  i fak tó w  naśw ietlić istotę k r y z y ­
su, k tó ry  zaciążyw szy n ad  światem , 
wciągnął w  swój krąg i Polskę, w y ­
jaśnić drogi, na które w stąpił i któ- 
remi dalej kroczyć zam ierza R z ą d  dla 
złagodzenia skutków  tego k ryzysu , 
W skreślić wreszcie p erspektyw y na­
sze! przyszłości,

N.se było  w  słowach pana Prem jera 
taniego optym izm u, nie było p łytk ich  
pocieszających frazesów . N akreślon y  
przez niego obraz tchnie żyw ą rzeczy­
w istością; wiidnteją n a  nim z rów ną 
w yrazistością m om enty ciem ne i  jasne. 
Jest to obraz p raw d ziw y a przez to 
w  chw ili obecnej tern cenniejszy.

Ze słusznego w yszedł pata Prem jer 
założenia, że sytuacji Polski nie m oż­
na rrak-tować w  sposób oderw an y od 
całokształtu sytuacji światowej:. Z w ią ­
zani tysiącem  w ęzłów  polityczn ych , 
gospodarczych .i ku ltu ra ln ych  z liinne- 
mi organizm am i państw ow em i, nie 
m ożem y żadną m iarą uchronić się 
przed infekcją n iedom agać, które tana 
grasują. N ie  jesiteśmy w stanie stw o­
rzyć  nieprzerw alnycih tam, cob y  za­
bezpieczały ' nas przed  idącą z szero­
kiego świata falą depresji. Zatem  tylko  
w  świetle analizy ściśle p orów n aw czej 
m ożna w yro b ić  sobie n a leżyty  sąd
0 naszych sit-o sumkach; m-ożna poznać, 
CO' jest w yn ikiem  naszego wlastnego 
pobłądzenia a co w yn ik iem  św iatow ej 
k atastro fy , co popraw ić m ożem y 
wlasmemi naszemi rękom a a w  ob li­
czu czego jesteśm y bezsnlni.

Z  takiegoło porów naw czego  ze­
stawienia naszego położenia z p o łoże­
niem  kra jó w  innych , nawet w ielkich
1 b ogatych , zestaw ienia, uczynionego 
w ekspose pana Prem jara w yn ika nie- 
.zbicie pew nik w p rost n iew iarygo d n y : 
O to okrutna krzyw a  depresji, idąca 
w dół w  sposób niem iłosierny i k ata­
stro falny w  N iem czech, Amglji,, Sta­
nach Z jedn oczon ych  iitdL iitd'., u nas 
osiągnąw szy pewien pfunkt ku lm ina­
cy jn y , n ieznacznym  już ty lko ' ulega 
wahaniom . A  konsekw encją tego jest, 
2e m y, Państw o m łode, znękane nie­
dolą zaborów , która; się tak  szybko 
o tr z e ć  nie da, znękane w ojną, m y 
dziś, mnasto szukać oparcia i pom ocy 
u innych , m usim y w.szelhiemi siłami 
Zmierzać właśni,e do- oderw ania się od 
gospodarki św iatow ej, do w yelim ino- 
Y ania jej w p ływ ó w , bo nasza gospo- 

a!rk a  sama w sobie okazuje o  wiele 
J^jęeej odporności, w ięcej n iezłom no- 
“Cl, niż w  zespoleniu z całokształtem  
ś 0 '-podarki świata.

T o  jest rzecz zasadniczego dli a nas 
znaczenia.

M om ent zaś w ielkiej wagi, psych o­
logicznej, m om ent, b u d z ą cy  w śró d  
w ylęknionego _ i zdenerw ow anego spo­
łeczeństwa dużo j...-, i, .dtużo dobrej 
w iary , tkw i w  dalszym  fakcie, w y b ija ­
jącym  się na czoło onegdajszegO' eks­
pose. Oto inie może już w  tej chw ili 
najm niejszej ulegać w ątpliw ości, że 
R z ą d  nasz. docenia' pow agę sytuacji, 

widjz.ii i  obserw uje z, najw iększą 
w nikliw ością każdiy zag ro żo n y odci­
nek, że rozum ie, skąd grozi, niebez­
pieczeństwo, że w  obliczu tego w szyst 
kiego nie znalazł się bez planu ani bez 
srodkow  przeciw działania. Przeszedł

pan Prem jer kolejno w szystkie dzie­
dziny naszego życ.:a, stwierdził, w  
czem  polega zło i w yjaśn ił, co R ząd  
zam ierza przedsięw ziąć, b y  to zło 
usunąć, w zględnie złagodzić. A  w ięc 
nie będzie pozostaw ione bez pom ocy 
ro ln ictw o, nie będzie puszczony sa- 
m opas przem ysł, ni handel ni rze­
m iosło; nie staną się pastwą głodu 
i idącej szybkiem i ku  nam  k ro k am i 
zim y, rzesze bezrobotnych.

N a  tę ostatnią kw estję po łożył pan 
Prem jer specjalny nacisk. Jasnem  jest 
dziś, że R z ą d  zm obilizow ał na tym

odcinku w szelkie, stojące m u do d y ­
spozycji środki, że swą w ielką in ic ja­
tyw ą w ciągnął w  tę akcję oporne z 
początku społeczeństwo, że poczyn a­
nia R ządu w  zakresie bezrobocia- sku­
t e k - swój osiągnąć muszą.

A parat finansow y i w aluta są dziś 
dwom a najw ażniejsze mi czynnikam i 
gospodarki. D obrze uczynił pan Pre- 
m jar, że fak tam i udow odnił i mocne- 
mi słowam i stw ierdził, iż bolesne m o­
że, lecz w  porę zastosowane zarządze­
nia R ząd u  w  dziedzinie budżetow ej, 
u trzym ały 1 w zm ocn iły  zarów no ca­

łość naszego aparatu finansow ego, jak 
i naszą w alutę, dając, jej silniejszą, niż 
k ied yk o lw iek  przedtem , pozycję.

Słow a uznania usłyszało z ust pana 
Prem jera społeczeństwo- i jego- karność 
w  znoszeniu niedom ogów  bieżącej 
chw ili, w  popieraniu w ysiłk ó w  R z ą ­
du, w  nieugiętej w o li przełamanita 
p iętrzących  się przeciw ieństw . T a  so­
lidarność społeczeństwa i R ząd u  daje 
podstaw ę do przyjęcia, że „ j e s t e ­
ś m y  n a  d o b r e j  d r o d z e  dl o 
p r  z e z w  y  c i  ę ż e n i a1 p r z e ż y w a ­
n y c h  t r u d  n o ś c i g o s p o d a r- 
c z y c h “ , jak to stw ierdził w  ostat­
nich słow ach swego ekspose pan 
Prem jer.

if ostatniej chwili

Demonstracje bezrobotnych w Anglii.
Glasgow, 3 października. (P AT .) O  | festanci nie zbierali się masowo, lecz 

godzinie 20.30 rozpoczęły się nowe 1 liczne ich grupy były w  ciągłym ruchu, 
rozruchy. Policja konna zmuszona bvła 1 przechodząc spiesznie z jednego miej- 
szarżować, by rozprószyć tłum. Mani- ' sc.a na drugie w  samem centrum mia-

Zgon infanta hiszpańskiego.
Paryż, 3 października. (P A T .) O d­

bywający przejeżdżkę samochodem do 
Chantilly don Jaimez, b. infant hisz­
pański, nagle zasłabł i zmarł w  godzinę 
po powrocie do domu. Lekarze orzekli, 
iż przyczyną śmierci był atak anginy.

Śmierć don Jaimeza nie została podana 
zaraz do wiadomości, gdyż zależało na 
zawiadomieniu rodziny i przedewszyst- 
kiem b. króla Alfonsa, którego przy­
jazd oczekiwany jest lada chwila.

Wybuch powstania w Gruzji.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 października. G ru ­
zińskie biuro prasowe w Genewie o- 
trzymało informacje z Tyflisu, że w  
zachodniej Gruzji wybuchło nowe 
powstanie, które spowodowało ol­
brzymie straty zarówno dla Sowietów

jak ; powstańców. Również wybuch­
ły nowe niepokoje w  Asserbejdzanie 
i Armenji. W  północnym Kaukazie 
powstańcy mordują przywódców so­
wieckich

Tragiczne skutki nieostrożności.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 października. W e wsi j 
Białawoda powiatu święciańskiego w y- I 
darzył się tragiczny wypadek. W  do- | 
mu Kazimierza Chmielewskiego pod- j 
czas nieobecności starszych domowni- ' 
ków 6 dzieci zabawiało się znałęzio- ' 
nym zapalnikiem od pocisku armat­

niego. W  pewnym  momencie nastąpił 
wybuch, skutkiem którego jedno 
oziecko poniosło śmierć, pozostałe zaś 
odniosły ciężkie rany. Rannym  udzie­
lono niezwłocznie pomocy lekarskiej, 
b ła d z e  policyjne wszczęły dochodze­
nia.

Wyniki ciągnienia Loterji Klasowej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 3 października. W  dzi- 
siejszem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej w yszły następujące główniej­
sze wygrane:

po 5.000 zł. —  N r. 165005, 1710 0 4 ;  
po 3.000 zł. —  N r. 90945, 10 10 6 1;  
po 2.00C zł. —  N r  9 31 , 30J79,

126 4 5, 526 32, 7 i 87G  7 6 12 3 , 79544,

104820, 106496, 1 2 1 2 1 7  12 2 7 3 2 ,
I 32 9 7 i, 7970 5;

po 1.000 zł. —  N r. 14550 , 29442, 
3136 0 , 37360, 5 4 1 7 1 ,  85894, 96814,
i 3 2 955, 139450 , 15 15 6 7 , 16 17 0 5 ,
i 84349, 194377, 15338 0 , 186744,
2 6 3 15 ,  16 38 , 116 5 9 5 , 45469, 73849,
99787 , 56768, 54 535 , H 9975-

FUTRA! F-a S. FISCH FUTRA!
TELEFON 13-60 LW ÓW , HETMAŃSKA 24 ROK ZAŁ. 1907

tą drogą zw raca uwagę P, T . K lijen tc li, iż zaop atrzyła  swój m agazyn na sezon bieżąc 
we F U T R A  i SKÓRKI F U T R ZA N E  wszelkiego rodzaju , gatun ków , kolo-rów i fasonów  i - no  - 
cenach nader zn iżonych  poleca, tak, że cena płaszcza fu trzanego  nie różni się praw ie od 
ceny płaszcza m aterialnego. —  W szelkie zam ów ienia w ykon u je  się we w łasnej p ierw szo­

rzędnej pracow ni w na jkró tszym  czasie.

sta, tłukąc szyby wystawowe i grabiac 
sklepy. Policja szarżowała kilkakrotnie 
z pałkami w  ręku. Ponieważ ekscesy 
powstawały niezwykle szybko w  róż­
nych punktach miasta, policja zmuszo­
na była przenosić się szybko z miejsca 
na miejsce i do tego celu używała ka­
retek więziennych. Manifestanci kilka­
krotnie użyli broni przeciwko policjan­
tom. Po opanowaniu sytuacji, policja 
patrolowała miasto. Spokój przyw róco­
no. Aresztowano 49 osób.

Wypadki w czasie mane­
wrów sowieckich.

Warszawa, 3 października. Z  po­
granicza sowieckiego donoszą, że pod­
czas odbywających się na Białorusi w  
rejonie Mińska i Borysowa ćwiczeń 
armji sowieckiej wydarzył się szereg 
katastrof. W  czasie ataku samolotów 
na Mińsk jeden z aparatów zapalił się 
w powietrzu i runął na dach zakładu 
przemysłowego, wzniecając pożar. 
Aparat uległ zniszczeniu. Jeden z lot­
ników poniósł śmierć na miejscu, dru­
gi odniósł ciężkie rany.

Drugi tragiczny wypadek w yda­
rzył się w  pobliżu Borysowa. Z  samo­
lotu oberwała się przypadkowo bom­
ba, która eksplodując na dachu domu 
zniszczyła budynek i zabiła jedną o- 
sobę. N a polu ćwiczebnem w  pobliżu 
Kamieniewa w  rejonie Borysowa pod­
czas ostrego strzelania pękła lufa ar­
matnia. Odłamkami zabici zostali 
ciwaj żołnierze.

Bandyci chińscy ograbił’ 
miasto.

Tokio, 3 października. (P A T .)  
W czorajsze meldunki, przesłane do mi­
nisterstwa wojny, potwierdzają, iż sy­
tuacja w  N ew  Czang jest poważna. 
Miasto zostało opanowane i podpalone 
przez 700 banaytów. N a miejsce w y ­
słano kompanję piechoty japońskiej 
oraz oddział policji japońskiej w  celu 
roztoczenia opieki nad obywatelami 
japońskim.. Samolot japoński, dokonu­
jący rekonesansu, został ostrzelany i 
zmuszony do lądowania koło H ai 
Czeng, lecz zdążył jeszcze zasygnalizo­
wać, że część N e w  Czang znajduje się 
w  płomieniach.
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Nawrót do protokółu genewskiego.
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej'1).

Paryż, we wrześniu 1931.
Przed  rok iem  mnie) w ięcej lo n ­

dyńskie „T im e s ’y “ , licząc się z rosną­
cą potęgą N iem iec, przepow iedziały , 
że w  ciągu n ajb liższych  4 lat N ie m c y  
zażądają parytetu  rozbrojenia, lutb 
uzbrojenia m ocarstw  europejskich. 
Zasadniczo nie p o m yliły  się. P o m yliły  
się jednak co do term inu. O kres 4 
lat w yd aw ał się p. C u rtiu s‘ ow i zbyt 
długi. N ie  u płynął ro k , a E uropa sta­
nęła w obec żądania N iem iec.

G d y  siię m ów i dzisiaj o  N iem czech  
i o Europ ie, to- ma się na m yśli N ie m ­
cy  i Francję. F ran cja  bow iem  stanow i 
pow ażną przeszkodę na drodze do he- 
gem onji N iem iec n ad  środkow ą E u ro ­
pą, której nie m ogli zd o b yć m im o 
czteroletn iej k rw aw ej w o jn y . W arto  
przeto zapoznać się szczegółow iej ze 
stanem uzbrojenia F ran c ji i z postę­
pem  jej rozbrojenia w  ciągu 13  lat 
p ow ojennych .

Przedewszysitkiem  podkreślić nale­
ży, że m im o różn ic fran cu sko  - w ło ­
skich w kwestjii sił zbro jn ych  m o r­
skich, sda m ilitarna Francji spoczyw a 
nie na m orzu, lecz na lądzie.

Pierw sze redukcje m ilitarne, o k o ­
ło  k tó rych  toczyły  się pow ażne w alki 
parłam  eotarne, sięgają 1 kw ietnia 
19 2 3 . W ów czas okres służby w o jsk o ­
wej zred ukow any został z 3 lat na 18 
m iesięcy. W  5 lat później nastąpiła 
dalsza redukcja o  6 m iesięcy i w p ro­
w adzona została w skutek podpisania 
paktu  Lokaroeńskiego defin ityw nie 
jednoroczna służba w ojskow a.

R ów nocześn ie z redukcją  czasu 
służby w o jskow ej, zred ukow an y zo­
stał znacznie stan arm ji francuskiej. 
I  tak: w  r. 19 2 1  Fran cja  posiadała w 
E uropie 483.672 żołn ierzy w  czynnej 
służbie. "Według ostatniej ustaw y arm ja 

• ta  zredukow ana została niem al do. p o ­
ło w y  i w ynosi obecnie 2 7 0 .8 12  ludzi, 
z czego ty lk o  163.000  w yćw iczon ego  
żołnierza, a reszta rekru tó w . Ponadto 
F ran c ja  posiada pewną ilość w ojsk  w 
ko lon jach  i w  kra jach  m andatow ych, 
k tó re  w  razie potrzeby m ogą b yć 
szybko ściągnięte do E u ro p y . Liczba 
tych  w ojsk  w ynosi 69.823. O d  ro k u  
19 2 1  liczebność arm ji francuskiej zre­
du kow an a została o 42 % .

G odząc snę na tak  znaczne red u k­
c je , Francja  m usiała szukać zabezpie­
czenia na iinnem polu i postanow iła 
w yd ać o lbrzym ie sum y na u fo rty fi­
kow anie gran icy  w schodniej i  na od­
pow iednie w yposażenie swej arm ji w 
środiki techniczne. Szczególną uw agę 
pośw ięciła  lo tn ictw u , k tó re  w  ew en­
tualnej przyszłej w ojn ie  w inno o d e ­
grać pierw szorzędną ro lę . N a  czele 
lotn ictw a w o jskow ego  stanął ostatni 
z najzasłużeńszych w ielk ich  w od zow  
francuskich  z ostatniej w o jn y , m arsza­
łek  Petain.

Min. Zaleski w Paryżu.
Paryż, 2 października. (P A T ). W  

drodze pow rotnej z k ilkud niow ego  
w yp o czyn k u  na Południu  p rzyb y ł tu 
M inister Zaleski. Pom im o, iż  p o b yt 
jego nosi- ch arakter ściśle p ryw atn y , 
od b ył o-n konferencje z prem jerem  
L avalem , m inistram i B rn n d em , Flan- 
dinem  oraz m inistrem  handlu R o li-  
nem . W  niedzielę p. M inister w yjedzie 
do W arszaw y.

Hiszpanja przyznała prawo 
wyboru kobietom.

M adryt, 2 października. (P A T ). 
K o rte z y , 16 0  głosam i przeciw ko  1 2 1  
p rz y ję ły  a rtyk u ł K o n stytu c ji, p rz y ­
znający praw o w yb o rcze  kobietom . 
Praw o  w yb orcze  posiadają zarów n o  
m ężczyźni jak i  k o b iety , k tóre u k o ń ­
cz y ły  20-ty ro k  życia.

W yp ad k i, k tó rych  terenem jest 
Europa od chw ili podpisania paktu 
Lokar-neńskiego, coraz bardziej agre­
syw na polityka  zagraniczna następcy 
G ustaw a Str.es.emann/a, p ou czyły  F ran ­
cję, że ani pakt z L o cam o , ani pakt 
K ellog  - Briand , ani żaden inny ni-e 
stanow ią o bezpieczeństwie Francji i 
jej sprzym ierzeńców , szczególnie P o l­
ski. I nie należy przypuszczać, że ja­
k iko lw iek  przedstaw iciel F ran c ji na

P aryż , . 2 października. (P A T .). 
Z  W aszyngtonu nadchodzą w iad o­
mości o zam iarze, jakoby prezydent 
H c o v e r  zażądać msai w spólnie z pre­
m ierem  Layalem  od N iem ców , jako 
w arunku udzielenia im  pom ocy f i­
nansowej aby zaniechali na czas o k re­
ślony w szelkiej akcji dążące] do rew i­
zji traktatu. „A ctio n  Fran ęais" zapy-

Londyn, 2 październ ika. (P A T .) 
W  Izbie G m in  odbyło  się dziś przed­
południem  głosow anie w  trzeciem  c z y ­
taniu p ro je k tu  ustaw y finansow ej. P ro ­
jek t ten odesłany zostai następnie do 
Izb y  L o rd ó w .

W  zakończeniu  debaty nad p ro ­
jektem  ustaw y finansow ej, zabrał głos 
kanclerz Snow den, w ygłaszając -prze­
m ów ienie, k tóre uw ażane jest za o- 
statnie jego przem ów ienie w  Izbie 
G m in  przed w yco fan iem  się z życia 
politycznego. Salę obrad zapełnili 
szczelnie posłow ie w szystkich  partji, 
pragnąc usłyszeć pożegnalną m ow ę 
kanclerza skar-bu. Snow den rozpoczął 
swe przem ów ienie od żyw ych  ataków

D yn ab u rg , 2 października. (P A T .). 
W czora j w ieczorem  władze policyjne 
w yd ały  zarządzenie w strzym u jące na 
czas n ieograniczony prace Z w iązku  
P o laków  na Łotw ie w e w szystkich  je­
go oddziałach.

W y b o ry  do Sejm u odbędą się w  
dniach 3 i 4 bm . Je d y n a  instytucja po­
lityczna polska została w  sw oich czyn ­
nościach sparaliżow ana w chw ili naj­
gorętszej w alk i w yborczej.

R y g a , 2 października. (P A T .). 
M inister ośw iaty zabronił w ykład ania  
relig ji w  9zkołach polskich  w  jeżyku

konferencji rozbrojen iow ej w lutym  
19 3 2 , zgodzi się w  im ieniu Francji na 
koncesje, k tóre ni-e b y ły b y  z góry  
usankcjonow ane przez parlam ent. A  
sytua-c.;a w  parlam encie francuskim  
jest taka, że ni-etylko praw ica i cen­
trum , ale i. znaczny o-dła-m lew icy z 
liczn ym i radykałam i na czele, ośw iad­
czą się przeciw  w szelkim  redukcjom  
w stanie arm ji, o ile n-i-e będą m iały  
silnego- prześw iadczenia, że b-ezpie-

tuje, dlaczego w  w iadom ości tej jest 
m owa o czasie określonym . Przecież 
przyjęcie przez N iem cy  podobnego 
zobow iązania o tw o rzy łob y  przed nie­
mi praw o do zażądania po- upływ ie 
w yznaczonego term inu rew izji granic. 
Jeśli w iadom ość ta jest praw dziw a, o- 
świadcza dalej dziennik, to podróż 
prem jera Lavala  będzie miała za cek

na leaderów  opozycji, k tó rz y  w strzy- 
I mali się od glosow ania nad pro jektem  
1 ustaw y finansow ej. N astępn ie kanclerz 
J  bronił sw ojej po lityk i, jak  rów nież po- 
! lityk i M aedonalda, zaś jego sarkastycz- 
j ne uw agi, skierow ane pod adresem 

człon ków  Lab our P arty , znajdujących  
się w  op o zyc ji, w yw o ia ły  o k rz yk i nie­
zadow olenia na ław ach labourzystów .

L o n d yn , 2 październ ika. (P A T .) 
Po dw ugodzinnych  obradach, p rz e ry ­
w an ych  ciąglem i naradam i z przedsta­
w icielam i stronnictw a liberalnego, za­
koń czon o posiedzenie gab inetu  bez p o ­
w zięcia ostatecznej decyzji w  spraw ie 
w yb o ró w .

polskim  i odm ów ił dalszego zezw ole­
nia nauczycielom  polskim , upow ażnio 
nym  do tego

R y g a> 3 października. (PAT.). 
N a m ocy decyzji sądu okr. p re fektu ­
ry  w D ynabu rgu  zam knięto  redakcję 
jedynego pism a polskiego na Łotw ie  
„D z w o n ". W obec tego-, że nakładu o- 
statniego num eru .policja nie zdołała 
skonfiskow ać i num er ten został ro z­
k o lp o rto w an y, na w yd aw có w  pism a 
spisany został protokó ł > będą oni po­
ciągnięci do odpow iedzialności.

czeństw o Francji jest należycie zagw a­
rantowane.

Idea- P rotokołu  G enew skiego jest 
we Francji- tak żyw a, ż-e Francja  bę­
dzie uparcie b ron ić sw ego stanow iska, 
m im o, -iż jaknajgo-ręcej pragnie p oko­
ju. D la  Francji w ojna, to inw azja i 
zniszczenie najbogatszych  departa­
m entów . Francja  nie chce znosić p o­
now nej'inw azji- i dlatego zgodzi s-ię na 
r-o-z-brioj-en-ie ty lk o  wów czas, gdy bę­
dzie się czuła zupełnie bezpieczna od 
strony swego niep-ew-n-ego w schodnie­
go sąsiada, i o  ile w idzieć będzie nale­
życie  zabezpieczoną Polskę, swą naj­
cenniejszą s-ojuszn-iczkę na "Wschodzie.

A l. T h en .

w ym uszenie na nim pieniędzy, k tó ­
rych  me udzielił w  Berlinie. T y m  spo­
sobem  w izyta  w aszyngtońska dopełni­
łaby w izytę  berlińską. Niem-Cy dosko­
nale zrozum ieli iączność istniejąca 
m iędzy tem i dw iem a podróżam i pre- 
m jera Lavala, Tern się też tłum aczy, 
że H ittlerO w cy pow strzym ali się od 
wszelkich m anifestacyj p rzeciw ko m i­
nistrom  francuskim  i że obecnie nie 
narzekają zb yt gw ałtow nie na m ało 
znaczące w yn ik i konferencji lo n d yń ­
skiej.

P aryż , 2 października. (P A T .). 
O  iie w izyta m inistrów  francuskich  
w  Berlin ie me nosiła tajem niczego 
charakteru , o  tyle co do p od róży  pre­
m iera Lava la  do W aszyngtonu  obie­
gają w  środow iskach politycznych  naj­
rozm aitsze pogłoski. D ysku tu je  się 
nad zagadnieniam i obchodzącem i oba 
kraje, pisze prasa, jednakże spraw y te 
m oga sic toczyć rów nież za pośred­
nictwem  am basadorów . Z  fak tu , że 
prezydent H o o y e r zaprosił do "Wa­
szyngtonu szefa rządu francuskiego, 
powstaje przypuszczenie, że chodzi o 
wielką m anifestację w obliczu świata, 
o w spólną deklarację fran ka 1 dolara, 
przeznaczoną do w y w o ł a n i a  zaufania. 
W edle nadchodzących wiadom ości z 
W aszyngtonu, prezydent Hoo-ver są­
dzi, że Stany Z jednoczone moga w spół 
nie z Francją  w p łynąć decydująco na 
ustabilizow anie w  E uropie stosunków  
p olitycznych .

Sytuacja w teatrach
warszawskich.

"Warszawa, 3 października. (P A T ). 
Prasa donosi, że w  dniu w czorajszym  
artyści teatrów  m iejskich w ystosow ali 
pism o do redaktora  K rzyw oszew sk ie- 
go w  którem  zaw iadam iają go o p o­
w zięciu uch w ały, :ż żaden z b. a rty ­
stów  teatrów  m iejskich nie zaangażu­
je się do p ryw atn ego  dzierżaw cy tea­
tró w  m iejsk ich * W obec tej u ch w ały 
prasa zastanawia się nad stanow iskiem  
jakie zajm ie redaktor K rzyw oszcw sk i 
w  tej sprawie.

W arszaw a, 3 października. (P A T ). 
Prasa donosi, żc w m iarodajnych  k o ­
łach m agistrackich przew aża opinja, 
iż n i  czoło zagadnień teatralnych  w 
W arszaw ie w ysuw a się obecnie spra­
w a uruchom ienia opery, w  zakresie 
bow iem  prow adzenia m iejskich  tea­
tró w  dram atyczn ych  zaw arta jest u- 
m ow a z red. K rzyw oszew skim  zaś 
dyr. Szyfm an  rozpoczyna pracę w 
sw ych teatrach d ram atyczn ych  już w  
bieżącym  tygodniu, W  zw iązku  z tern 
pow ołana została specjalna kom isja, 
która rozw aży  m ożliw ość uruchom ie­
nia opery.

Wypadek Lindbergha.
N c w v  Jo rk , 2 października. (P A T ). 

Z ałoga b ryty jsk iego  okrętu-b azy dla 
sam olotów  ITerm es, w yratow ała  Puł­
ko w n ik a  L indbergha i jego żonę, k tó ­
rych  sam olot przew rócił się na rzece 
Y a n g  T se K ian g Pułk . L indbergh  i je­
go żona nie ponieśli żadnego szw anku.

Nowy plan Hoovera.

Pożegnalne przemówienie Snowdena.

 o

Zwycięstwo list polskich
w wyborach gminnych w Czechosłowacji.

Morawska Ostrawa. 2 październi­
ka. (P A T .). W  w yn ik u  w yb o ró w  gm in 
nych , przeprow adzonych  w  pow ia­
tach C zeski C ieszyn  i w  F rysztaku  
Polacy uzyskali w  w ielu  gm ’ nach no­
we m andaty i tak: w  Szonow ie 3, F ry­
sztaku 2, G órn ej Suchej 1 ,  Średniej 
Suchej 2, w  G ó rn ych  D utyn iach  3,

■o-

Sytuacja w
T o k io , 2 października. (P A T .). W  

nreście N ew  C h w an g doszło do .a r -  
azo  pow ażnych  zaburzeń. 800 zdem o­
bilizow anych  żoin ierzy ban d ytów  za­
atakow ało miasto. 330 policjantów  
chińskich nie m ogło skutecznie prze­
ciw staw ić się im. M iasto podpalono. 
K om un ikacja  jest przerw ana. Z aata­
kow ano rów nież konsulat japoński i 
posterunki policyjne.

Nank.in, 2 października. (P A T .). 
W  C zang C zu n g japońskie sam oloty 
rzuciły około  60 bom b na 6.000 od­
dział żoin ierzy  chińskich, k tó rz y  o>-

--------------- o----------------

Prześladowanie Polaków na Łotwie.

G ó rn v — C ierlicku  2, w  D o ln ym  C ier- 
licku  3, w  czeskim  C ieszynie 1 ,  w  Ro-. 
p icy  4, w  W ielopolu  3> w  D o ln ym  
Z u k o ty ;e 3, w  B ocow now icach  3, w  
K arp en tcw ej 1 ,  w  O lbrzych ow icach  2 
i w  P iosku  r.

O gółem  zyskali Polacy 22 n ow ych  
m andatów , Czesi natom iast stracili 8.

Mandżur] i.
strzeliw aii patrolujące sam oloty.

Mukden, 2 października. (P A T .). 
W obec otrzym ania  w iadom ości, iż 
w ielka grupa bandytów  dopuszcza sie 
rabu n ków  w zachodnich częściach 
M andżurii, w ładze japońskie w ysiały  
na miejsce eskadrę sam olotów .

Berlin , 2 października. (5PAT.)- 
Poselstwo chińskie w  Berlim e ogłasza 
kom unikat, zaprzeczający jakoby trzy  
w schodnie prow incje chińskie w raz z 
prow incją K iry n . ogłosiły  swą sam o­
dzielność.
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Samopomoc nauczycielska.
Z w iązek  N auczycie lstw a szkół po­

w szechnych stanął obecnie przed na­
der trudnem  zadaniem . 2.000 zredu­
kow an ych  nauczycieli, zm niejszone 
pob ory tych, co pozostali na sw oich 
stanow iskach. Zrzeszenie, liczące już 
dziś 42.000 członków , jest pow ażną 
silą. m ogącą dokonać  ̂ zb io row o  p o ­
w ażn ych  przedsięw zięć. I p rzyzn ać 
należy, że drogą drobnego, m iesięcz­
nego opodatkow ania się cz łon ków , 
zdołano osiągnąć w p rost n adzw yczaj­
ne rezultaty. D w a sanatoria Zakop a 
nem, w łasny m ajątek ziem ski B ro d y  
w  M ałopolsce, w  k tó rym  zostały  u rzą­
dzone kursy rolnicze dla nauczycieli, 
letniska, specjalne w yd aw n ictw a, w re­
szcie dobiegająca kresu budow a w iel­
kiego dom u nauczycielskiego w  W a r­
szawie.

W szystko  to  zostało zorgan izow a­
ne na m iarę 30-m iljonow ego N arod u  
' w  nadziei, że odzyskaną państw ow ość 
rozw ijać się będzie pom yślnie. T y m ­
czasem przyszedł k ryzys  św iatow y i 
dotknął silnie zniszczoną przez w ielką 
Wcjnę i ogołocona z w iększych  zaso­
bów Polskę, pozbawiając setki tysięcy 
jej obyw ateli m ożności zdobycia za­
rob kow ej pracy. N ajboleśniejszy b c- 
dai cios dotknął całą sferę nauczania. 
N atu raln y  rozpęd zm uszeni jesteśm y 
zaham ow ać i znów  dziesiątki tysięcy 
dzieci będą m usiały odejść od stołu 
k u liu ry  i ośw iaty. Przed  Zw iązk iem  
N auczycie lsk im  stanęło zadanie: w y ­
żyw ienie i u trzym anie zred ukow an ych  
nauczycieli, ale także i zużytkow anie 
ich w  p ryw atn ej pracy ośw iatow ej, 
która musi uzupełnić naukę w  szkole.

O to  co  m ów i o tym  podw ójnym  0- 
bow iązku  naczelny organ Z w iązk u : 
„G lo s  N au czycie lsk i". P rzedew szyst- 
kiem  ustalono w zględem  zred ukow a­
nych stosunek ich dc organizacji. N ie 
zostają onj w ykreślen i ze Z w iązk u , na­
leżą do zebrań i korzysta ją  z całego 
dorobku osiągniętego, a w ięc z p ora­
dy praw nej, pom ocy leczniczej, bez­
płatnej prenum eraty pism zaw od o­
w ych . A kC jt p om ocy została skoncen­
tro w a n a 'w  rękach zarządów  oddziałów  
Z w iązk u  i oddziałów  pow iatow ych . 
A kcja  ta m a iść w  dw óch k ierunkach : 
w ynalezienia pracy  choćby doryw czej 
i udzielania zapom óg najbardziej po­

trzebującym . Starania mają się ro z w i­
nąć w  kierunku zatrudniania b ezro­
botnych nauczycieli na kursach dla do­
rosłych.

Skąd m ają b yć osągnięte fundusze? 
Z  im prez ku ltu raln o-artystyczn ych , z 
zasiłków  ze stron y spółdzielni zw ią­
zkow ych  i z dobrow oln ych  składek 
członków . T ę  ostatnią kw estję roz­
strzygnął już doraźnie okręg łódzki, 
Stworzono, tam  sekcję nauczycielską 
w oj. kom itetu  niesienia pom ocy naj­
biedniejszym . Zadaniem  jej będzie gro­
m adzenie funduszów  ze stałego o p o ­
datkow ania się nauczycielstw a i zw . 
opieki nad bezrobotnym ; nauczyciela­
mi, o ileby zaszła ku tem u potrzeba.

Postanow iono w ięc zaproponow ać nau 
czycielstw u i p racow n ikom  adm inistra 
r i szkolnej opodatkow anie się na czas 
kryzysu  w  w ysokości o. 5 proc. m ie­
sięcznie.

M ożem y porów nać u ch w ały nasze­
go nauczycielstw a z odnośnem i ode­
zwam i nauczycielstw a angielskiego, 
którem u także zred ukow an o pobory 
w skutek k ryzysu . O znajm iają on i, że 
„ w  odw ecie" nie będą prow ad zić o- 
św iaty przedszkolnej, jak w iem y w  
A n glji bardzo rozw iniętej i op artej na 
poczuciu społecznem  obyw ateli. U  nas 
tym czasem  co raz  częściej odzyw ają s e  
głosy w  prasie, aby zorgan izow ać w  
tym  k ierun ku  akcję pom ocy dla zre­
d ukow anych  nauczycieli, k tó rz y  nie­
w ątpliw ie pracę ośw iatow ą będą o fiar­
nie kontynuow ać. IK.

Otwarcie Sejmu Rzeczypospolitej.

W  dniiu 1 października odbyło  się otw arcie Sejmu. Zdjęcie nasze przedstaw ia m om ent 
przem ów ienia p. Prem jera, A leksandra Prystora .
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J a n e  E y r e .
(Dokończenie.)

T a  część książki, k tóra  m ów i o 
W ychow aw stw ie, to m oże n a j s i l ­
n i e j s z a ,  n a j b a r d z i e j  n ,a m i ę t- 
n a  i u tajaną siłą. nabrzm iała p.artja p o ­
wieści:. W  dalsze losy Ja o n n y  w krad a  
się ju ż  rom an tyczn a  poezja uczucia. 
M iłość Joankii d o  pana- R ochester a 
przedstaw iono tu  z t a k ą  s u  b  t e ł- 
n o ś c i ą, choć w iele tam  jest, staro­
św ieckich  dziś i n iezrozum iałych  m o­
tyw ów , tragizm  nieszczęsnego m ęża 
W arjatki, k tó ry  pragnie .zerwać prze­
sądy i zacząć now e życie u  boku c z y ­
j e j  dziew czyny, —  odm alow any z t  a- 
. h s i ł ą  i  w i a r ą  w  w artość m iłości, 
Ze ni-e w ątp im y ani -na m om ent w  ro - 
111 antyczną fak tu rę  powieści-, k tó ra  na­
prawdę jest d o  k u m e n t e m  e p o- 

A le  K aro lin a  Broin-te -nie uznaje
* ' człow iekiem  ty lko  p raw a m iłości.
• '"'ĵ L!cl;e,. jak ie  rozpaliło- duszę n auczy­

cielki i żonatego jej ch lebodaw cy, z o ­
staje podp orządkow ane p r a w o m  
n a 1 w  y  z s z  e j  m o r a l n e j  - n a t u -  
r y. K o n flik t  k lasow y, n a iw n y  k o n flik t 
„Trędow atej. , w ogole tu n ie  w chodzi 
w  rachubę. W praw d zie nie odm ów iła 
sobie autorka, tej p rzyjem ności, aby na 
tle salonu przedstaw ić bezduszny sto­
sunek w ielk ich  pań -do b iednych gu­
w ern an tek ; al-e s-prawa n ierów ności 
klas ani na m om ent ni-e zam ąca w łaści­
wego stosunku k o ch an kó w  i n ik t z  o- 
toczenia n ie  czuje się p ow o łan y  d o  fe- 
row aid r w yr,oków  w  spraw ie takiego 
„m -ezaljansu".

N atom iast k o n flik t zaczepia o  spra­

w ę w a r t o ś c i  m a ł ż e ń s t w a .  R o ­
chester, przedm iot m iłości Jo a n n y , o- 
żenii się z warja-tką, nie w iedząc o  tam , 
kogo- bierze. Żaden są-d nie u w o ln i go 
od  takiej żon y, bo jest chora, i -niepo­
czytalna. Mija.ją lata —  i- R ochester 
pragnie odrodzenia, pragnie praw d zi­
w ej, czystej1 m iłości. G d y  Joan n a do­
w ie się o  m ałżeństw ie swego (narzeczo­
nego, ni-e chce ani- zgodzić -się na obej­
ście praw a, ani na zw iązek w oln y. D la 
niej bow iem  p r a w a  l u d z k i e  s ą  
p r z e j a w e m  b o s k i c h ,  w i e c z ­
n y c h  p r a w  i- naruszać i-ch nie w o l­
no, ch o ćb y  to  b y ło  w b rew  oczyw istej 
ra c ji uczucia, w b rew  -najwyższej -nawet 
spraw iedliw ości.

B oh aterow ie K a ro lin y  B ron te  m u­
szą dopier-o kupić sw oje praw o do  
szczęścia. A  jakaż jest prosta, codzien­
na cena takiego kupna? N ieszczęście. 
T o  też cierpią oboje, -rozdzi-el-ani, i- do­
piero  kalectw o R och estera  i niedola 
Jo a n k i przebłagają gniew B o ż y : żona 
Ro-chester.a ginie w  czasie pożaru i k o ­
ch ankow ie m ogą się połączyć.

W  tern po jm ow aniu  prawa- .i m iło ­
ści, w  po jm ow an iu  dziś n iem al śmiesz- 
nem , k ry je  się g ł ę b o k a  w a r t o ś ć  
m o r a l n a  pow ieści. T u  nie chodzi 
jedynie^ o  w yw o łan ie  w spółczucia w 
czyteln iku. K aro lin a  B ro n te  w ierzy  i 
kaze w torzyc drugim , że p i r a w a  bo- 
skie, ch oc tak  su row e i  bolesne i bez­
w zględne, a ż y c i e ,  choć tak przepeł­
nione niedolą —  są przecież s ł u s z -n e

1 d o b r e  i  buntow ać się przeciw  nim 
nie w olno.

A  nie m ów i tego owa: dziw na -ko­
bieta przez dew ocję. T o  nie stara, fa ł­
szyw ie pobożna j szczerze obłu-dńa 
pannica, m ów iąca przez zaciśnięte zę­
b y : „N ie ch  się dzieje w o ła  n ieba..." T o  
kobc-eta, k tó ra  przez w-szystkie burze 
serca szuka drogi do człow ieczeństw a, 
a przez w szystkie w ich ry  św iata dosłu- 
chuje się głosu- T ego , -który rządzi ser­
cem  ludzki,em —  tym  najdziw aczn iej­
szym  ze św iatów .

Sw ój b rak  dew ocji zaznacza zresz­
tą  K aro lin a  B ron te w  jednym  z  k o ń ­
co w ych  epizodów  książk i: w  h istorji 
o m łod ym  m isjonarzu, k tó ry  -tłumi W 
sobie głos serca, aby przez pogw ałce­
nie N a tu ry  zyskać Łaskę. O tóż ten 
k o n flik t m iędzy naturą a łaską opisuje 
autorka z bezwiedną ir-onją. Je j  z d ro ­
w a, nam iętna -natura b urzy  się prze­
c iw  w szelkiej sztuczności, w szelkiej 
oschłośc-i serca. M im o słów  podziw u 
dla bohaterskiego m isjonarza, jest prze 
konana, że z  drzew a, którem u podcię­
to gałęzie i uniem ożliw iono kw itnienie, 
nie w yrośn ie ow oc praw dziw ej rado­
ści bliźniego. Ó w  Jan u a ry  to  -daleki, 
w  sty iu  epc-ki- u trzym an y, poprzednik 
doktora  Ju d ym a.

U m yśln ie  podsuw am  tutaj z-nane 
czytelnikow i, polskiem u sym bole i p o­
stacie, aby dać m u należyty  pogląd na 
książkę K a ro lin y  B ron te  i uchron ić go 
przed1 m y ln ym  sądem , że „ Ja n e  E y re ”  
to ty lk o  pierwsza „T rę d o w a ta "  na 
świeci,e. P rzez  um ysł K a ro lin y  B ronte 
przeszło  ty le  p iękn ych  i, w ielk ich  m y ­
śli, tak  wiele w ypow ied ziała  ta kobieta 
słusznych uw ag na tem at życia społe­
cznego, nauczycielstw a, w ychow an ia  i

Zarządzenia rządu Rzeszy.
Berlin, 2 października. (P A T ). 

W edług ogłoszonego- dziiś w ykazu , o d ­
p ły w  złota i, -dewiz z Banku R zeszy  w 
-ostatnim tygod niu  w ynosił 322.6  rni- 
ljon ów  m arek. Z  tego n a  złoto p rz y ­
pada 74 miil-jonów, z  k tó rych  większa 
część skierow ana została do  N ow ego  
Jo rk u , m niejsza z.aś -do Holan-dji.
W skutek tego ilość zfhit.a i -dewiz po­
zostałych  w  B anku  R z esz y  stopniała
do około 900 m iłjon ów  mar-ek. Po­
krycie  banknotów  w  ostatnim  m ie­
siącu zm niejszyło  się z  u staw ow ych  
4 0 .1%  do- 3 1 .2 % . T a k  w telki u-bytek 
środków  p o krycia  uw ażają n iem iec­
kie koła finansow e za katastro falny, 
tembardiziej, że w  c-i-ągu ostatnich
dw óch tygodni -odpływ złota i dew iz 
w ynosił ponad'- 100  m iłjonów . W  tej 
sytuacji koła m iarodajne uw ażają m ak­
sym alne podw yższenie stopy dyskon­
tow ej za r-zec-z nieuniknioną.

Berlin, 2 październ ika. (P A T .) 
N ie z w yk le  zaostrzona sytuacja  na ry n ­
ku  fin an sow ym  zm usiła rząd R z eszy  
do podjęcia dalszych energicznych  k ro ­
k ó w , w  celu przeciw działania o d p ły ­
w ow i dewiz zagranicznych.

W  dniu dzisiejszym  rząd ogłosił 
drogą dekretu  now e zarządzenia ob­
ostrzające obrót dew izam i. Sum a de­
w iz w olna od ob ow iązku  zgłaszania 
została z dniem  2 -października obni­
żona z 1000  m arek na 200. Posiada­
czam i dewiz m ogą b yć osoby pełno­
letnie, k tó re  w ykażą  się dokum entam i 
p od róży . P ocząw szy od 2 bm . w szelkie 
dew izy, uzyskane przez p ryw atn ych  
eksporterów  m uszą b yć w  ciągu trzech 
dn; sprzedane B an ko w i R zeszy . D alsze 
obostrzenia obrotu  dew izam i w  han­
dlu zagranicznym  m ają ch arakter pro- 
h ib icy jn y  i zm ierzają do m ożliw ie naj­
w iększych  ograniczeń im p ortu  to w a­
rów  zagranicznych  do N iem iec. N a ­
byw an ie złota zależeć będzie odtąd od 
specjalnego pozw olenia w ładz.

Spisek przeciw Ismetowi 
Paszy.

Stambuł, 2 października. (P A T .). 
Policja w y k ry ła  spisek na Ism eta Pa­
szę i aresztow ała dw óch  aień czyków , 
p rz yb y łych  do Pireusu na statku ru ­
m uńskim . W  chw ili aresztow ania ich, 
jeden z ateńczyków popełni! samo­
bójstw o.
— — .■ g ę g a
praw  człow ieka, że b y ło b y  cz-emś nad 
w y ra z  kr-zywdzącem  ściągać ją do bez­
pretensjonalnego i- naiw nego poziom u . 
M-niszkówny (zresztą niesłusznie ośm ie 
szan-ej aż do absurdu).

„ Ja n e  E y r e "  św iadczy n ietylko  o 
w ielkim  tal-enaie tej niepospolitej k o ­
biety, ale o bogactw ie duchow em  j, o 
poziom ie w ykształcen ia p isarki, która 
na tle m ałej szkółki, prow incjonalnej, 
dom u i dom ow ego kształcenia w  „ ta ­
len tach ", p o tra fiła  dać o t y l e  w ię -  
c e j-, niż m oże często o fiaro w ać dzi­
siejsza w yso k o  spoglądająca autorka.

M im o braku un iw ersyteckich  tytu ­
łów , -mimo całego zacofan-ia w  życiu  
c-odziennem —  dała K aro lin a  B ronte 
z  siebie tyle, że w ystarcza  to aż po 
dzień dzisiejszy. N ie  wyobraża-m  s,obi-e 
w  bibljotece m łodzieży książki bogat­
szej w  w rażenia, szlachetniejszej w  sty ­
lu i lepiej, choć gorzko  pouczającej; o  
życi-u. Wpraw-dżi-e ten p raw d ziw y  o- 
braz życia samego w  sobie (bo- zm ieni­
ły  się ty lk o  sp-osoby, jakiem i świat ści­
ga jednos-tkę) daleko odbiega o d  idea­
łów  „szk ó łk i radosnej", ale zato lepiej 
p rzygo to w ać m oże m łodociane serce na 
przyjęcie  altruizm u, o tw o rz yć  potrafi 
oczy na ni-edolę ,i słabość bliźnich i m o 
że zetrze trochę ó w  coraz m ocniej 0- 
pancerzający -duszę naszego pokolenia, 
ku lt sam ego siebie.

Poza tą w artością w ych ow aw czą 
zaw-iera „ Ja n a  E y r e "  ni-ezwykłą p ięk­
ność literacką. P r z y r o d a ,  tak m o ­
cno elim inow ana z książek now oczes­
nego urbanisty, tutaj ży je  jeszcze i 
w spółdziała z  człow iekiem  w  cu d ow ­
nym , rom an tyczn ym  rozkw icie . —  
N  a m i  ę t -n o ś c -i i cierp ien ia ludzkie 
tłum aczą się silnie, śm iało, ale bez bru-
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Sprawa teatrów lwowskich.
List dyr. Czapeiskiego.

Warszawa, 3 października. (P A T ). 
R e d . ]an Loren tow icz  otrzym ał w czo ­
raj list od dyr. teatrów  lw ow skich  
Czapeiskiego. L ist ten w  głów nie j­
szych zarysach brzm i jak następuje:

W ielce Szanow ny Panie red akto­
rze! O bjąłem  w raz z m oim  w spóln i­
k iem  Z ygm untem  Zalew skim  teatry 
lw ow skie w zeszłym  sezonie na prze­
ciąg lat trzech. Pragnieniem  naszem 
b yło  postaw ić tę p laców kę kresow ą 
na jak najw yższym  poziom ie. W  tym  
celu do w spółpracy pow ołaliśm y k ilku  
znakom itych  w  Polsce reżyserów . 
C zyn n ik i m iejskie, prasa polska, opi- 
nja publiczna oraz 1'czne rzesze b y ­
w alców  teatralnych stw ierdziły  jedno­
głośnie iż nastąpiło odrodzenie sceny 
lw ow skiej. W ysoki poziom  artystycz­
n y , p rzych yln e stanow isko dyrekcji 
do planów  p- Schillera jako reżysera, 
k tó ry , nie oszczędzał w yd atkow ania  
w ielkich  sum na w ystaw ę sztuk oraz 
irep rzew id zian y  i przez nas k ryzys 
gospodarczy, oto p rzyczyn y  znaczne­
go deficytu  w  naszym  budżecie ubie­
głego sezonu.

. W  dalszym  ciągu dyr. C zapelski 
pisze:

W spólnie z Prezydjum  miasta i 
K om isją  teatralną, opracow aliśm y- o- 
szczędnościow y, zgodny z nakazem  
chw ili budżet j. organizację na naj­
b liższy okres. W szyscy p racow n icy  
teatrów , stojąc na istotnie o-bywatel- 
skiem  stanow isku, zgodzili się na da­
leko idące ustępstw a i ograniczenia, 
które um ożliw iłyby  natychm iastow e 
podjęcie pracy.

N iestety  w ręcz  odm ienne stanow i­
sko zajął zarząd g łów n y Z A S P . N ie  
liczy się on ani z groźną sytuacją bez­
robocia, ani z zbyt przeciągającem  się 
a zarazem  dla przyszłości katastrofal- 
nem opóźnieniem  otw arcia  scen lw o w ­
skich. M iasto na kresach jest pozba­
w ione p laców ki ku ltu raln o-artystycz­
nej. Publiczność odzw yczaja  się od 
chodzenia do teatru a zarząd g łów n y 
Z A S P -u  obradując po k ilka  godzin 
dziennie, zabrania sw oim  członkom  
spełniania ob ow iązków  tak zaw odo-

talmości now oczesnej. C zarn e t a j e m ­
n i c e  l u d z k i e j  n a t u  t  y  (bt-gamja 
Roc-hes-tera, n ienaturalność seksualna 
u Januarego) stają w  świetle tak czy- 
stem , że nie m ogą zdep raw ow ać ani 
obrazić najniew inniejszej duszy a ty lk o  
budzą głębokie w spółczucie dla splą­
tanej psychiki człow ieka.

A  p.rzytem książka jest praw dziw ie 
interesująca. D ziw i w  niej ty lko  spo­
sób m yślenia u dzieci. — taki sam, jak  
u d orosłych , ale pam iętajm y, ż.e to p i­
sano praw ie 100 lat temu. Z ato  pew na 
s e n  s a c y  j n o  ś ć, um iejętna t a j e m - 
n - i c z o ś ć  r o m a n t y c z n a ,  w yso ­
kie napięcie uczuciow e i p iękny, do­
skonale w  przekładzie przystosow any 
do dzisiejszych w ym agań , s t y l  pow ie­
ści czy ni ą ją p i e r  w s  z o r  z ę d n  ą 
z d o b y c z ą  w  zakresie tłum aczeń, 
k tó ra  zaszczyt p rzyn osi naszem u ru ­
ch ow i w ydaw niczem u.

W  historjni litera tu ry  jest „Jamę 
E y r e "  w ażnem  zjaw iskiem , którego 
nie w olno pom ijać p rzy  oceTSie całego 
zastępu późniejszych pisarzy. Z w łasz­
cza w  angielskiej literaturze kobiecej 
w yw arta 1 duży w p ły w , żeby w spom ­
nieć ty lk o  znaną pow ieść B ark layo- 
w e j „ Ja n e " , w yd ala  też oczyw iście n ie­
jedną „T rę d o w a tą " , ale to nie je j w ina,

W  czyteln ictw ie dzisiejszem  będzie 
to  jedna z najw yb itn iejszych  książek 
d la  m łodych  dziew cząt. M iejm y na­
dzieję, że efektow ne okładki tych  dw u 
pokaźn ych  tom ików  i świadom ość, że 
„ Ja n e  E y re "  b yła  już „n a w e t"  sfilm o­
w ana (!), zachęcą m łodociane nasze 
czyteln iczk i do zajęcia się ta książką 
prababci.

A le  „D ziw n e losy Ja n e  E y r e "  po­
w inna cz ytać  n ie ty lk o  m łodzież.

Jadwiga Łempicka.

w ych  jak i obyw atelskich, to  jest nie 
zezw ala podjąć im  pracy. Sytuacja  
w ręcz paradoksalna: posiadam y tea ­
try , zespól artystów , opieke finansow ą 
i szczera wolę spłacenia długów , z k tó ­
rych  część przypadającą artystom  i 
Z w iązk o w i gw arantu je m iasto, a pod­
lać pracy nie jesteśm y w  stanie. Zarząd 
g łów n y Z A S P -u  zajął kazuistyczne fo r ­
m alne stanow isko. N ie  bierze pod u- 
wagę opinji znacznej w iększości akto­
rów , k tó rz y  trw ają na posterunkach, 
chcąc z nam i pracow ać, nie liczy się z 
petycjam i chętnych  do pracy w  p rz y ­

szłym  sezonie, odm aw ia nam  udziele­
nia konw encji. N atom iast do  dnia dzi­
siejszego nie w ysunął żadnego kan d y­
data, k tó ry  posiadałby w iększe i pew ­
niejsze gw arancje od nas. Jasnem  w ięc 
jest, że zm uszeni będziem y w yciągnąć 
z tego stanow iska zarządu głównego^ 
Z A S P -u  jak najdalej idące konsekw en­
cje.

R a cz y  Pan przy jąć  Szanow ny Panie 
R edaktorze w yra zy  itd. (— ) Stanisław 
Czapelski, W arszaw a dnia 2 paźdz er- 
nika 19 3 1  r.

Pociąg pospieszny do Bo­
rysławia —  przywrócony.

Ja k  się dow iadujem y, w skutek 
w niosku Prezesa D yrek cji K o leji we 
L w o w ie  p. W iktora , M inisterstw o K o ­
m unikacji zarządziło dziś ponow ne 
kursow anie pociągu pospiesznego 
L w ó w  - B orysław  i z pow rotem  N r . 
17 0 3 , w ychodzącego ze L w o w a o go­
dzinie S.20, —  skasowanego ostatniem  
zarządzeniem  M inisterstw a.

Z grodu Herburtów.
{Korespondencja własna .Gazety Lwowskiej").

R o czn ica  600 - l e c i a  - b i t w y  p o d  P ł o ­
w e  a m i b y k  w D obrom ilu  w ielką m anifesta­
cją pogotow ia żołn ierskiego i obyw atelskiego, 
k tó re j w yrazem  b y ły  uchw alone rezolucje, p ro ­
testujące przeciw  zakusom  now oczesnych 
K rzy żak ó w  w spraw ie Pom orza. C ala sala So­
koła, w ypełn ion a po brzegi z łoży ła  ślubow anie, 
iż raczej życie sw oje z łoży w  o fierze, a  nie d o ­
puści do oderw ania sk raw k a choćby ziem i o j­
czystej.

U św ietn ieniem  uroczystości zajęła się Fe­
deracja Pol. Z  w  O brońców  O jczyzn y z inż. 
St. C yn k iem  na czele. U roczystość  poprzedziło 
palenie w ici na t. zw . śpiącym  H erbu rcie  oraz 
cap strzyk  p rz y  dźw iękach ork iestry  strzele­
ckiej. W  czasie A kad em ji w sali Soko la  w y g ło ­
sił przem ów ienie o znaczeniu b itw y  pod P lo- 
wcam i p ro f. tut. gim nazjum , Z dzisław  Z aga­
jew ski.

M i e j s k i e  g i m n a z j u m  i m.  H e r ­
b u r t ó w  w D obrom ilu  po przep row adzonej 
reorgan izacji w y kazu je  zw iększoną działalność, 
jako  jedyna p laców ka ośw iatow a na tych  ru ­
bieżach R z p lite j. Z n ak o m ity  zespól grona 
naucz, każe roko w ać, iż z a k k d  pod względem  
nauk o w o -w ych o w aw czym  będzie m ógł spełnić 
sw oje zadanie. F rekw en cja  w  roku bież. w ynosi 
17 2  uczniów  i uczennic.

Z arząd  gim nazjum  tego spoczął w rękach 
znanego działacza ks. kan. St. W olanina nacz. 
R y cz a k a  i inż. St. C yn k a.

W s k u t e k  z m i a n y  w n a c z e l n i c ­
t w i e  t u t .  S ą d u  g r o d z k i e g o  p rzy b ył 
do naszego m iasta z D o lin y  na kierow n icze sta­
now isko  sędzia P io tr R y cz a k , zn any zc swej 
zaszczytnej działalności na polu pracy  społecz­
nej i ośw iatow ej, za k tó rą  to pracę m ianow any 
został członkiem  h o n o row ym  T -w a  gim na­
zjum  w D olinie.

P o w i ę k s z a n i e  s i ę ó b s z a r u  m i a ­
s t a  i w zrostu  ludności D obrom ila  m im o k r y ­
tyczn ych  stosunków  gospodarczych o żyw iło  
budow n ictw o, tak że od ubiegłego rok u  p rz y ­
było  17  now ych  budow li. P ro jektu je  się ponad­
to  przyłączenie przy leg łych  przedm ieść, co 
podniosłoby liczbę m ieszkańców  D obrom ila 
ponad 10.000.

S p r a w a  b u r s y  g i m n a z j a l n e j  da­
lej przed staw ia kw estję piekącą. M łodzież 
z pow iatu  ty lk o  z trudem  znajduje pom ie­
szczenie po p ryw atn ych  stancjach.

F e d e r a c j a  Z  w.  P o l .  O b r o ń c ó w  
O j c z y z n y  w  D obrom ilu  ma w  niedługim  
czasie uruchom ić własną św ietlicę oraz odo- - 
wać regularne ćw iczenia pod k ierunkiem  fa ­
chow ego in stru kto ra  por. R y sz ard a  G ibow skie- 
go, p ro f. gim n.

I. M. .

Ostatnie wiadomości 
z miasta,

L IS T A  K R A D Z I E Ż Y  B E Z  K O Ń ­
C A . Paulinie Litm anow ei (ul. K o p er­
nika 32) zabrano ze strych u  bieliznę 
w artości 700 zł.

D o  m ieszkania K azim ierza Starka 
przy  ul. Zb orow sk iej 7 , dostali się 
przez otw arte okno niew yśledzeni 
„sp ra w c y " i skradli garderobę m ęską 
i dam ską nieustalonej wartości.

W iktorow i W ikszn o (ul. św. M ar­
cina 1 1 )  zrabow ano z otw artego  m ie­
szkania 1000 zł. w  gotów ce.

Ks. pro f. Stanisław N ara jew sk i (ul. 
Gliini.ańska iS )  poniósł szkodę w yso ­
kości 2.C00 zł. Skrad zion o  mu sygnet 
z am etystem , z ło ty , em aljow any order 
i gotów kę.

W o lfo w i Glasenst,ei,nowi skrad zio­
no podczas treningu na boisku „H as- 
moinei", z niezam kniętej szatni ubra- 
ie m ęskie i z loty  zegairek, łącznej w ar­
tości 500 zł.

Łucjii Praun (ul. Szajnoch y 3) za­
brano z g a n k u  dwa d yw an y  w artości
1.000 zł.

R estau rato ro w i Leon ow i G ross- 
mamnowi (ul. Leona Sapiehy 87) skra­
dziono' gotów kę 250 ,zl„ oraz w yro b y  
tyton iow e nieustalonej w artości.

Lwowski Wojewódzki Komitet
dla spraw bezrobocia rozpoczął pracę.

W  dniu 28 września ukonsitytuo- [ wej p. dyr. inż. W andycz, sekcji zaglę-
wal się L w o w sk i W ojew ód zk i K om itet 
do spraw  bezrobocia pod p rzew od­
nictw em  p. W o jew o d y  lw ow skiego.

W  skład K om itetu  w eszły najpo­
ważniejsze osobistości w naszem  W o ­
jew ództw ie, przedstaw iciele ducho­
wieństwa, w ojska, sądow nictw a, władz 
państw ow ych  i sam orządow ych, zw ią­
zkó w  i stow arzyszeń  przem ysłow ych , 
h andlow ych, rob otn iczych , społecz­
n ych , ku lturalnych  i ośw iatow ych  
oraz reprezentanci wa.rsł społeczeń­
stwa.

W szyscy  bez różn icy w yznania i na­
rodow ości, bez w zględu n a zap atryw a­
nia polityczne lub poglądy społecz­
ne —  zjednoczyli się do p racy  nad 
złagodzeniem  skutków  klęski bezro­
bocia. —  W yło n io n y  K om itet w y k o ­
naw czy pod przew odnictw em  p. W i­
cew ojew ody zebra! się już w dniu 1 
października. P rzew od n iczący poin­
form ow ał człon ków  o stanie d o tych ­
czasow ych prac organ izacyjn ych  w  
pow iatach i lokaln ych  K om itetach , 
k tóre rozpoczęły  prace w  terenie już 
w koń cu  lipca roku  b., przedstaw ił 
schemat organ izacyjn y W ojew ód zk ie­
go K om itetu  poczem  dokonano w y ­
boru przew odniczących  poszczegól­
nych sekcji,

Przew odn ciw o  sekcji p racy objął 
p. redaktor Szezyrek, sekcji finamso-

bia naftow ego p. poset dr. W ojcie­
chow ski, sekcji pom ocy W icew ojew o­
da D ro jan ow ski, sekcji im prez p. dr. 
C helińska, sekcji propagandow ej przed 
stawiciel Syn d ykatu  D zien n ikarzy, 
k tó ry  jest jednocześnie członkiem  K o ­
m itetu  w ykon aw czego . —  O m ów iono 
cały szereg spraw  m ających  doniosłe 
znaczenie dla praw id łow ej organizacji 
pracv i w łaśc;w ego potraktow ania p ro ­
blem u..

B iuro  kom itetu  W ojew ódzkiego 
mieści sic w U rzędzie W ojew ódzkim  
II p. drzw i N r. 1 23,  telefon 2 1 lub 
1-2 0 . —  G o d zin y  urzędow e od 8 do 
r S-tej.

W  najbliższą niedzielę t. j. jutro 
odbędzie się na terenie całego- W oje- 
wódlztwa w skutek zarządzeń .a N aczel­
nego K om itetu  do spraw  bezrobocia, 
zb iórka na rzecz dzieci i rodzin bez­
rob otn ych . Zasili ona niew ątpliw ie 
fundusze K om itetu  bardzo w ydatnie, 
gdyż społeczeństwo rozum ie niszczy­
cielskie skutki bezrobocia )i «.a -cele tej 
doniosłej akcji-, grosza nie poskąp:.

Z b ió rk i takie odbyw ać siię będą w  
pierwszą niedziele każdego mi-es-iąca 
do końca kw ietnia roku -przyszłego 
włącznie a k w o ty  zebrane na tej d ro­
dze zużyte będą przed-ewszystkiem na 
dożyw ianie dzieci bezrobotnych.

KAPELUSZE męskie A N D R E
najtaniej obecnie PI. MARJACKI 3.

Piękno Małopolski Wschodniej.

O kolice Jarem cza  1 Ja m n y  to  najpiękniejszy odcinek dolin y Pru tu . P rz y  szosie z )arem cca 
do W oro ch ty  leży o lbrzym i „K am ień  D obosza", tuż obok stacji tej samej n azw y. G łaz 
ten, z krzyżem  na szczycie, jest grobem  Dobosza, slynmego na całą M ałopolskę W schodnią 
zbójn ika i p rzem ytn ika . N a m iejscu, gdzie, w edług podania, został zab ity  przez straż bez­
pieczeństw a i poch ow an y, leży teraz głaz 4-m etrow ej w ysokości. —  2d jęc ie  nasze przedsta­
wia K am ień  D obosza. W  głębi w id zim y tunel ko le jo w y , do którego  pociągi w jeżdżają w prost 

z pięknego kam iennego m ostu, niedawno ukończonego.

Centralna|hurtownia narkotyków dla aptek.
Z god nie z uchw ałam i kom isji do

spraw  opjum  p rzy  Lidze N a ro d ó w , 
M in isterstw o Spraw  W ew n ętrzn ych  
p rzystępu je do scentralizow ania handlu 
n ark otyk am i.

W  najbliższym  czasie u tw orzon a 
zostanie centralna h urtow nia, k tóra  Do­
siadać będzie w yłączne praw o sprze­
daży h urtow ej n ark o tyk ó w  do aptek.
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Nową po wieść znajdą niebawem Czytelnicy „ Gazety Lwowskiej“ 
w je j odcinku belletrystycznym.

Tym razem przewinie się przed nimi opowieść

FILIPA M ACDO NALDA,
jednego z najpoczytniejszych i najpopularniejszych współczesnych 
poiOieściopisarzy angielskich.

Obfituje ona w momenty, niezwykle dramatyczne, odznacza 
się akcją żywą, przeprowadzoną bardzo zręcznie, oraz świetną cha­
rakterystyką osób działających.

Tytuł powieści

» CZTERY DNI“

treścią: zabiegi głośnego detektywa, usiłującego oddać w ręce spra­
wiedliwości zacierającego za sobą wszelkie ślady  —  zbrodniarza- 
mordercę.

nsan

Poświęcenie kamienia węgielnego
pod kościół na Łyczakowie we Lwowie.

aktu erekcyjnego . Popołudniu  o ?odz. 
1 8-tej odbędzie się w  sali ratuszow ej 
u roczysta akadem ja, k tó rą  o tw o rz y  ks. 
arcyb. dr. T w ard o w sk i, poczem  p rze­
w odniczący K o m ite tu  dr. N adolsk i w v -

W  niedzielę dnia 4 bm . o godz. 10  
odbędzie się na gó rn ym  Ł yczak o w ie  
poświęcenie fund am entów  i kam ienia 
w ęgielnego pod kośció ł M atki B oskiej 
O strobram skiej. A k tu  pośw ięcenia do­
kona ks. arcyb . dr. T w ard o w sk i, no- 
czem  dyr. dr. C zo ło w sk i odczyta akt 
erek cy jn y , na k tó rym  obecni reprezen­
tanci w ładz złożą sw e podpisy. N a stę ­
pnie ks. arcyb . pośw ięci obraz M atk i 
B oskiej O strobram skiej ofiarow arm  
przez SS. Felicjanki z P ustom yt. N a stą ­
pi m sza św. z kazaniem  i w m urow anie

głosi okolicznościow e przem ów ienie. 
N a  dalszy program  akadem ji złożą się 
deklam acje p. Siem aszkow ej i p. K iela- 
nowskiego, prod ukcje  chóru „ H a r fa “  
i ork iestry  „ G w ia z d y " . K o m ite t upra­
sza o liczn y  udział w  obu u ro czysto ­
ściach.

FUTRA wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 
oraz przechowanie przez lato — polecają — 

~ W. SICHLERA Synowie Lwów pl. Halicki 14,1 p.

Reorganizacja Targów Wschodnich.
N o  odbytem  pod przew od n ictw em  

dr. Schleichera posiedzeniu kom isji dla 
spraw  T a rg ó w  W schodnich  przy jęto  
do w iadom ości spraw ozdanie r. L itw i- 
now icza o przebiegu tegorocznej kam - 
panji T a rg ó w  W schodnich. K om isja  
stw ierdziw szy zasadniczo potrzebę u- 
trzym an ia  instytucji T a rg ó w  W schod­
nich uznała jednak w  m yśl w niosku  r. 
dr. Stesłow icza, że do prow adzenia 
i k ierun ku  T a rg ó w  potrzebne są pewne

zm iany i re fo rm y. W  tym  celu w y b ra ­
no subkom isję złożoną z 7-m iu człon­
kó w , k tóra  na podstawie przebiegu d y ­
skusji i przedłożonego m aterjału  m a 
przedstaw ić odpow iednie w nioski. Z a ­
razem  na w niosek r. R yb ick ieg o  u- 
ch w alono zw rócić  się do Zarządu T a r ­
gów  o w zięcie pod rozw agę reorgan iza­
cji działalności i ch arakteru  T a rg ó w , 
i przedłożenia R adzie m iejskiej odpo­
w iednich  w niosków .

Dla reumatyków i cierpiących na bóle nerwowe. 
Co zaleca przeszło 6.000 lekarzy.

R eu m atyzm , podagrę i podobne cierpienia w y ­
w ołu ją  jak  w iadom o zaburzenia w  przem ianie 
m aterji. C h o ry  organizm  w y tw arza  w  zbyt 
w ielk ich  ilościach kw as m oczow y, k rew  zas 
w  niedostatecznym  stopniu  w ydziela ten stra ­
sz liw y jad. Zastosow anie środków  uśm ierzają­
cych przynosi chorem u copraw da chw ilow ą 
ulgę, lecz nie u w aln ia  go w  zupełności od tych 
o k ro pn ych  cierpień. R a d yk a ln e  uzdrow ienie z 
reum atyzm u i często pow iązanych  z nim  bó­
lów  n erw ow ych  nastąpić ty lk o  w ted y m oże, 
gdy leczenie staw ia sobie za zadanie zupełne 
usunięcie, a conajm niej zapobieganie nagrom a­
dzaniu się kw asu  m oczow ego. T en  straszliw y 
jad bowiem , sadow iąc się w  postaci ostrych  jak 
igiełki, drobnych  k ryszta łó w  w  m ięśniach, sta­
w ach i innych  częściach ciała w y w o łu je  te do­
kuczliw e i m ęczące bóle. T o  zadanie w  zupeł­
ności spełniają tabletki T o gal, k tó re  właśnie 
w  zaro d ku  zw alczają te niedom agania. Lek  ten 
w  n atu ra ln y sposób usuwa p ierw iastk i chorobo­
tw órcze. D latego też naw et w  chron icznych  
w ypad kach , gd y inne środki zaw iod ły , osią-

j gnięto p rzy pom ocy T ogalu  nadspodziewanie 
j pom yślne rezu lta ty . „ Z  w ielką przyjem nością 
1 donoszę W P., iż po użyciu  5 opakow ań T ogalu  

w yleczyłam  się zupełnie z uporczyw ego  reum a­
tyzm u, prześladującego m ię od paru lat“ , pisze 
nam  pełna zapału p. Z o fja  Z w oliń ska, L w ó w , 
Jab ło n o w sk ich  36. „ N a  użycie T o galu  zdecy­
d ow ałam  się dopiero  po w yczerp an iu  w szyst­
k ich  innych  środ ków  aptecznych. D latego  też 
czuję się w  obow iązku przesiać W Panom  nin iej­
sze podziękow anie i zaznaczam , że będę usilnie 
n ieoceniony preparat T o gal polecać m ym  
w szystk im  znajom ym , jako  jed yn y środek na 
w yleczen ie reum atyzm u ". Lecz rów nież przy 
podagrze, bólach w  krzyżu , rw an iu  w  staw ach, 
łam aniu w  kościach, bólach nerw ow ych  i g ło­
w y , gryp ie , przeziębieniach i p okrew n ych  cier­
pieniach działają tabletki T ogal szybko i pew ­
nie. N ieszkodliw e dla serca, żołądka i innych 
organów . Jeśli przeszło 6000 lekarzy , w  tej 
liczbie w ielu  słynnych  pro fesorów  T o gal 
ord yn uje , to przecież każd y z zaufaniem  
zakupić go m oże. W e w szystkich aptekach.

KRONIKA
KALENDARZYK
Rz.-kat. T eresy  

G r.-kat. E w stach ija

W *chód słońca 2 5 m 26 
Zachód »  g  16 m 59 
Długość dnia g II  m 32

LWOWSKA
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.

Sobota, 3 bm., o godz. 3 .30 p o po l.: „ I  co 
z  takim  rob ić?".

Sobota, 3 bm., o godz. 7 .30  w iecz .: „K ie d y  
w ró cisz?".

N iedziela, 4 bm ., o godz. 3 .30  p op o l.: 
„ I  co z takim  ro b ić !" .

N iedziela, 4 bm ., o godz. 7.30 w iecz.: 
„K ie d y  w ró cisz?".

Poniedziałek, 5 bm ., o godz. 7 .30  w iecz.: 
„K ie d y  w ró cisz?".

W  teatrze R ozm aitości dziś dw a przed­
staw ien ia: popołudniu o godz. 3 .30 zabawna 
ko n certow o  grana kom edja „ I  co z takim  ro ­
b ić "  z Zuzanną Łozińską i R o m anem  N ie- 
w iarow iczem , autorem  sztu k i; w ieczorem  o 
godz. 7.30 wesoła kom edja „K ie d y  w ró cisz?", 
k tó ra  już w  najbliższych dniach schodzi z a fi­
sza, ab y  ustąpić miejsca „M oraln ości Pani D ul- 
sk ic j" , oraz kom edji Zabłockiego „F irc y k  w 
za lo tach ". P ró b y z obu^ tych  u tw o ró w  d o ­
b iegają końca. „M oraln ość Pani D u lsk ic j"  u- 
każe się w  zupełnie now ej i d o b orow ej obsa­
dzie, z W andą Siem aszkową jako D ulską.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „D ziesięciu  z P a w ia k a ". W  gł. 

ro i. B atycka , Lubieńska, Brodzisz, Sam borski, 
W ęgrzyn  i Justian .

C H IM E R A : „N e a p o l śpiewające m iasto".
C O L O S S E U M  nieczynne.
K O P E R N IK : „W eso ły  p o ru cz n ik " w  ro ­

li gł. M aurice C h evalier.
L E W : „D ziesięciu  z P a w iak a". W gl. 

ro i. B aty ck a , Lubieńska, Brodzisz, Sam borski, 
W ęgrzyn  i Justian .

M A R Y S IE Ń K A ; „W eso ły  p o ru czn ik " w 
roli gł. M aurice C hevalier.

O A Z A : „ K r ó l ż eb rak ó w ".
P A Ł A C E : „D aw id  G o ld er i najnowsze 

ty g o d n ik i „F o x a “ .
P A N : „M onte C a r lo " .
P A S A Ż : „K arząca  d łoń ".
P R O M IE Ń : „M iłość i łzy  Szopena".
S Ł O N C E : „H ra b ia  M onte C n risto ".
S T Y L O W E : „Stu d en t z P ra g i".

P R Z E M Y Ś L . W id ow iska i p rogram  k in :
K IN O  „ P O L O N JA "  (dźw ięk.): ,,K arjera

m iłości".
K IN O  „ O L IM P JA “  (dźw ięk.): „ R a j dla 

k o b ie t".
K IN O  „ U C I E C H A " :  „P osiew  k rw i" .
K IN O  „ Ś W IT " :  „B itw a  nad Som m ą".

Leopold Muenzer, fenom enalny 
nasz pianista, laureat kon kursu  chopi­
now skiego , k tó ry  na ostatnim  kon cer­
cie sym fon iczn ym  byl przedm iotem  
n iezw yk łe j ow acji —  jest solistą k o n ­
certu  sym fonicznego  w  niedzielę, dnia 
4 bm ., k tó ry  odbędzie się pod d yre k ­
c ją  D r. A dam a So łtysa  na dochód o r­
k iestry  T e a tró w  m iejskich.

Naczelny Komitet do Spraw Bez­
robocia postanow ił p rz y  pom ocy K o ­
m itetów  W ojew ód zk ich  przep row a­
dzać n a t,eremie calegO' Państw a zbiórki 
uliczne w  pierw szą niedzielę każdego 
miesiąca. O rganizację zb ió rk i pow ierzo 
no m iejscow ym  K ołom  Z w iązk u  Pra- 
c y  O byw atelsk ie j K obiet. N ajb liższa 
zb iórka  odbędzie się w  mi.edzr.elę dnia 
4 października b. r. W y n ik  zb iórki w 
całości bez jak ich kolw iek  potrąceń zo ­
stanie natychm iast przelany na konto 
lw ow skiego W ojew ódzkiego  K om itetu  
Pom ocy B ezrobotn ym . W śród  pań kw e 
starek niem a osób płatnych. O rgan iza­
torki. m ają nadzieję, że społeczeństw o 
lw ow skie poprze w ydatnie zbiórkę ju ­
trzejszą z. uwagi na palącą potrzebę nie 
sienią pom ocy ludziom  pozbaw ionym  
Pracy a w  pierw szej łinjł _  ,ioh dzie­
jo m .
"  N i e d z i e l a , z b ió rk a  dla dzieci’* —

b ezrob otn ych ! —
A kcja odszczurzania miasta zbliża 

sl? ku  koń cow i. U prasza się w łaścicieli 
realności i lo k ato ró w , aby we w łasnym  
interesie zaw iadom ili k ierow n ictw o  
»Serovacu“  nr. telef. 68-93 (biuro stale 
tżynne) o sw oich spostrzeżeniach d o ty ­
czących  stanu zaszczurzenia po w y ło ­
żeniu p a ty n y , a to celem um ożliw ienia 
dalszej akcji. P ow tórn e w ykład anie ra- 
ty n y  czy  ra tyn in y  odb yw a się b ez­
płatnie.

W łam ania i kradzieże. F ry d a  K n op f, false 
Strassberg, w łaścicielka k iosku  p rzy  ul. Szpi­
talnej 1 , doniosła po lic ji, że ubiegłej n ocy nie­
znani. sp raw cy w łam ali się do jej k iosku  i skra­
dli w iększą ilość czekolady oraz znaczków  
pocztow ych , w artości 250 zl. —  D o  m iesz­
kania Fe lic ji L anger, p rz y  ul, B ilińskich  19, 
przyszła w czo raj popołudniu  jakaś nieznana 
kobieta, k tóra  k o rzysta jąc  z ch w ilow ej nieuw a­
gi donoszącej, skradła jej z szafy torebkę dam ­
ską, zaw ierającą 13 0  zl., poczem  zbiegła w 
niew iadom ym  kierunku .

N a g ły  zgon. W czoraj nad ranem  w re­
alności p rzy  ul. Piłsudskiego 12 , zm arł nagle 
na udar serca 60-letni Jó z e f G o ler. N a  pole­
cenie lekarza dzielnicow ego zw łok i zabrano do 
In sty tu tu  m ed ycyn y sądowej.

A resztow ania. Do aresztów  policyjn ych  
'o d d an o  Stefana T o rb ę  i Szaję H ullera  z K le- 
parow a, p oszukiw anych  za liczne kradzieże, 
Ja n a  T elu ka, A n toniego  Paradiuka i Jó z e fa  
W olańskiego jako  podejrzanych  o włam anie 
kasow e, W ład ysław a Stefankiew icza poszuki­
w anego przez policję za sprzeniew ierzenie u-

Artystka filmowa ćwiczą­
ca się w chwytaniu 

na lasso.

Zdjęcie nasze przedstaw ia znaną artystkę f i l­
m ow ą Jan e  C u rrie , w ystępującą w film ach  
M etro-G cldw ym -M ayer, ćwiczącą się w ch w y ­

taniu na lasso.

brania m ęskiego, oraz W acław a Berendę za 
jazdę pociągiem  bez biletu.

R o w erzy sta  p o trącony przez tram w aj. 
Jó z e f T ob isz z D aw id ow a, jadąc w czoraj ro ­
werem  ul. C zarn ieckiego, został p o trąco n y 
przez tram w aj nr. 8, w skutek czego odniósł 
potłuczen ia na calem  ciele i uszkodzenia . ro ­
w eru , przez co poniósł szkodę w  w ysokości 
290 zl.

STOŁECZNA
Marszałek Piłsudski p rzy ją ł w Bel- 

wedierze na dłuższej atjdj.enCjii posła 
japońskiego p. K aw ai oraz m alarza 
japońskiego Senr.i,n - Kir.iigayi, k tó ry  
w ręczył podczas audjencji, p. M arszal­
kow i obraz swego pendzla.

KRAJOWA
P R Z E M Y Ś L . U lica  T . H o łó w k i. R ad a 

m iejska m iasta Przem yśla postanow iła na 
w czorajszem  posiedzeniu przem ianow ać ulicę 
Szeroką na ulicę Tadeusza H olów k i, chcąc w  
ten sposób oddać hołd jego cieniom .

S T A N IS Ł A W Ó W . R aid  lotn iczek . D n ia  
2 bm. o godz. 10  w y ląd ow ały  w  Stanisław ow ie 
na lotn isku  w  D ąbrow ie cztery lotn iczki po l­
skie, biorące udział w  konkursie p ropagando­
w ym , zorganizow an ym  przez śląski O ddział 
L O P P. L otn iczk i zostały pow itane przez re­
prezentantów  władz oraz kom itet L O P P ., 
k tó ry  w ręczył lo tn iczkom  k w ia ty . O godz. 
1 1 . 1 0  lotn iczki w y starto w a ły  w  k ieru n ku  T a r ­
nopola, żegnane ow acyjn ie.

S T A N IS Ł A W Ó W . Z  okazji św ięta 1 1 .  
p u łku  arty le r ji po low ej w  Stanisław ow ie, po­
łączonego z obchodem  10-lecia istnienia puł­
ku, nadesłał M arszalek Piłsudski na ręce d o ­
w ód cy pułku depeszę następującej treści: 
„ 1 1 .  pu łkow i a rty le r ji po low ej, uczestn ikow i 
w ielu  chlubnych i k rw aw ych  bojów  na w schod­
nich ziem iach, posyłam  życzenia w  dniu jego 
święta pow odzenia w  pracy żo łn iersk iej i p rz y ­
gotow ania do dalszych tr iu m fó w ". —  W  u ro ­
czystościach pułku w ziął udział dow ódca O K . 
we L w ow ie, generał Popow icz.

U ludzi cierpiących na żołądek, 
kiszki i przemianę materji, stosow anie 
naturalnej w od y gorzkiej „F ran ciszk a-Józefa "  
pobudza praw id łow ość funkcji narządów  tra­
wienia i kieruje odżywcze dla organizm u soki 
do krw iobiegu . Ż ąd a ć  w aptekach i drogerjach .

K O M U N IK A T  S Y N D Y K A T U  P R Z E M Y S Ł U  
N A F T O W E G O .

W  zw iązku  z ogłoszeniem  o lik w id acji 
„S y n d y k a tu  Przem yślu  N afto w eg o ", Sp ółk i A k ­
cyjn ej, um ieszczonem  w  dziale u rzęd ow ym  
num eru 2 17  z dnia 20 września, o trzym aliśm y 
od „S yn d y k atu  Przem yślu  N a fto w e g o ", Spółki 
z ogr. odp., następujące w yjaśn ien ie :

L i k w i d a c j a  „S yn d y k atu  P rzem ysłu
N a fto w e g o " j a k o  S p ó ł k i  A k c y j n e j  
nie narusza w  niczem  istnienia i działalności 
„S yn d y k atu  Przem yślu  N a fto w e g o " jako  Sp ó łk i 
z ogr. odp., zarejestrow anej w  roku  1925  
o kapitale zakładow ym  w ynoszącym  obecnie 
1,000.000.—  złotych .

A l E M I I K

3
Sobota
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Zjazd Małopolskiego Związku restau­
ratorów, kupców i pokrewnych 

zawodów we Lwowie.

zw ać w szystkie  tego rodzaju  zrzesze­
nia w  m iastach m ałopolskich, aby  w  
sw ych organizacjach taką uchw ałę

W  środę, dnia 30 września b-r. od ­
b y ł się Zjazd' delegatów  Z w iąz k u  re ­
stauratorów  i, p o k rew n ych  zaw odów , 
obejm ującego teren całej M ałopolski. 
O brad y  p rzy  licznym  udziale uczest­
n ik ó w , o d b y ły  się w  salach k o rp o ra­
cy jn ych , pod  przew odnictw em  p re­
zesa K azim ierza M aksym ow icza.

G łó w n ym  przedm iotem  ich b y ły  
spraw y koncesyjne, w  zw iązku  z p o­
stanow ieniam i rozporządzenia M in i­
strów  Spraw  W ew n ętrzn ych  i Skarbu  
z dnia 30 lipca 19 3 1 ,  a w  przed m io­
cie w yk o n an ia  ustaw y z  dn ia 2 1  m ar­
ca 19 3 1  o ograniczeniach w  sprzeda­
ży, podaw aniu  i spożyciu  n ap o jó w  
alkoh olow ych .

W  dyskusji., w  k tó re j głos zabierali 
delegaci ze Stanisław ow a, T arn op ola , 
K ra k o w a  i innych miast, j.ak rów nież 
ze L w o w a, Z ja zd  u ch w alił: odnieść się 
z przedstaw ieniem  do- w ładz naczel­
n ych , aby ze w zględu -na obecny cięż­
ki k ryzys  gospodarczy, k tó ry  w  szcze­
gólności zaw ód ten najbardziej d o ­
tknął, zaniechać jak ich kolw iek  r-e-duk- 
c y j końce syj, a pozostaw ić je w  do­
tych czasow ych  ilości, w  jak ich  je now a 
ustawa z m arca 19 3 1  zastała..

Z jazd  zarazem  na w niosek preze­
sa zainteresow ał się spraw ą akcji nie­
sienia pom ocy bezrob otn ym  i u-chwa-

Park Narodowy 
w Czarnohorze.

R ab u n k o w a gospodarka w  lasach 
karpackich , w  czasie w o jn y  i bezpo­
średnio po w ojn ie  i straty w  z w ie rz y ­
nie w skutek rozpanoszonego k łusow ­
nictw a, kaza ły  obm yśłeć środki, b y  ra ­
tow ać to, co się da ratow ać.

Stąd też pow stał plan  utw orzenia 
w  C zarn oh orze  rezerw atu  t. zw . par­
ku  narodow ego. N a  określonym  z gó­
ry  terenie m iałoby wszystko- pozostać 
nietknięte, a w ięc w  stanie takim , jak 
dziś. N ie  w olno  by b y ło  ani rębać 
drzew , ani sadzić now ych , nie w olno- 
b y  tkn ąć zw ierzyn y, nie woln-oby n i­
czego upiększać i  t. p.

R e ze rw a t taki b y łb y  w spaniałem  
lab oratorjum  naukow em , tem bardziej 
że spotyka  się w  K arp atach  roślin y  z 
ró żn ych  epok.

O tóż dla zbadania w a ru n k ó w  u- 
tw orzenia takiego rezerw atu w  C z a r­
nohorze, p rz y b y ł w  dniu 28 u. m. do 
W o ro ch ty  p ro f. dr. Sch-afer, jako de­
legat M in. W . R . i' O . P. oraz  p ro f. dr. 
G oetel, obaj z  K rak o w a , k tó rz y  przed­
sięw zięli ekspedycję w  gó ry .

  — — —

Na co wydaje Amery­
kanin pieniądze?

B ard zo  sm utno przedstaw ia się bu­
dżet przeciętnego obyw atela  Polski 
w  p orów n an iu  z budżetem  p rzeciętn e­
go A m erykan in a.

I  tak  obliczono, że A m eryk an in  
w yd aje  rocznie 25 do larów  na lekar­
stw a, 24 doi. na lekarzy , 13  doi. na szpi­
tale, 6 doi. na dentystów . D alej w yd aje  
on na sam ochód 15 0  doi., na benzynę 
37  do larów , papierosy 67 doi., na radjo 
16  doi., na fu tra  i b iru terję  32 doi., na 
ro z ry w k i i s  doi., na m yd ło  i ko sm ety­
ki 13  dolarów .

Z adziw iająco  w iele w yd aje  A m e ry ­
kanin  na łakocie. N a  lem onjadę, lo d y , 
gum ę do żucia —  44 dolary, na cukier­
k i, ciastka, czekoladę —  47 do!.

W  sum ie przeciętny A m eryk an in  
przeznacza na „d o d a tk o w e " w yd atk i 
4 36 do larów  rocznie, co dla całej lud­
ności Stanów  Z jedn oczon ych  czyni su­
mę 1 1 .7 0 0  m łljon ów  rocznie.

Istotnie pozazdrościć takiego bu­
dżetu domowego!

lii opod atkow ać w szystkich  sw ych 
cz łon ków  w  m iesięcznych opłatach 
przez przeciąg 6 m iesięcy, a to o-d 1 
października br. do końca m arca 
19 3 2  i  w  tym  celu  porozum ieć się z

Na- zaproszenie Pol-s-k. T o w arz ystw a  
Politechnicznego w e L w o w ie  odbyło  
się zebranie przedstaw icieli Pr-ezydjum 
m iasta L w o w a , Izb y  p-rzem ysławo- 
hain.dlowej, Iz b y  inżynierskiej-, Izb y  rze 
m ieślniczej, Contr.- Z w iązk u  p rzem y­
słow ców , Izb y  p racod aw ców  p rzem y­
słu n aftow ego w  B orysław iu  i. Polsk. 
T o w . Politechnicznego, k tóre, po ; szcze 
góło-wem omówieniu- obecnego stanu 
bu-d.owy now ego gm achu B ib ljo teki 
Politechnicznej, pow zięło  jednogłośnie 
uchw alę stw ierdzającą, że w ykończen ie 
gm achu jest naglącą potrzebą zarów no 
ze w zględu na bardzo n iekorzystne o- 
becin-e pom ieszczenie Bibljoteki-, jak  i 
ze w zględu  n-a, term in  uruchom ienia 
Bbljoteki- Federacyjnej (około- 4000 bez 
p łatnych  czasopism  technicznych  we 
w szystkich  'ęzyka-ch), k tórą  z trudno­
ścią zd o b yli -dla L w o w a  polscy przed­
staw iciele na K ongresie M iędzynarodo 
w ej Federacji prasy technicznej i za­
wodowej- w  G enew ie w  r. 19 28 . Z w ło-

W  są-dzi-e k a rn ym  rozpoczęła się 
w czo raj —  jak już donosiliśm y —  ro z­
praw a w  postępow aniu  doraźnem  p rze­
ciw  K aro lo w i K w ik o w i, oskarżonem u
0 kradzież z bronią w  ręku.

R o zp raw ę pro-wadzil -s. o . M ed yń­
ski, w  skład T ry b u n ału  w chodzą s. o. 
Jagod ziń sk i i  s. o. T e rtil, oskarża- p ro ­
ku rator Po-eche, broni dlr. Szew czuk.

N a  wstępne przew odniczący od­
czytuje akt oskarżenia, k tó ry  zarzu-ca 
K w ik o w i, że w  no-cy n a 12  w rześnia 
w  to-warzystwi-e P ań k o w a i trzeciego 
nieznanego- spraw cy napad! z bro-nią 
w  ręku- na pociąg to-warowy. O  p lan o ­
w an ym  napadzie dow iedział się R y -  
siecki, w yw iad o w ca  policji. W obec
tego w ziąw szy do- pom ocy D ziadosza
1 dwó-ch in n ych  —  obsadzali -pociąg
to w aro w y. G d y  p ociąg  dojeżdżał do 
lasu Bił-oho-rs,kiego, Ry-siecki zauw ażył 
trzech osobników , siedzących p od  la­
sem. K-i-edy pociąg zb liży ł się do nich, 
jeden z rabusiów  skoczył d o  w agonu 
i zaczął o d ryw a ć  p lo m b y. W te d y  R y -  
si-ecki. k rz y k n ą w sz y : „stój, p o lic ja !" ,
zaczął strzelać. Z e  stro n y  rabusiów
rów nież padały strzały . P o  ch w ili 
w szystko  ucichło. G d y  dojechano d o  
Skniłow a, w y w iad o w c y  zbadali, że 
jedna p lom ba b yła  oderw ana.

O w yp ad k u  zaw iadom iono poste­
runek, k tó ry  na m iejsce w ysiał w y ­
w iad o w có w  dla poszukiw ania ranne­
go. I  o to  niedaleko toru  znaleziono 
leżącego osobnika z  ciężką raną. Ja k  
się pokazało , .rannym b ył znany ban­
d y ta  k o le jo w y , M ichał Pańko-w. Po­
niew aż nie u legało w ątpliw ości, że 
K w ik  br-ał u-dział w  napadzie, areszto­
w an o go-, a w szelkie poszlaki- przem a­
w ia ły  przeciw ko  niem u.

W  amerykańsk-iem kolegjum  w  Pen- 
sy lw an ji, dokonano ■ciekawego- o d k ry ­
cia. O kazało  się m ianow icie, po licz­
nych  dośw iadczeniach, że k u ry , k a r­
m ione pożyw ieniem  z domies-zką św ie­
żych  l i ś c i  t y t o n i o w y c h ,  ro sły  
prędzej, b y ły  silniejsze i- zdrow sze, a 
m ięso -i-ch b y ło  sm aczniejsze, niż u ku r

-przeprow adziły. O płaty  m ają b y c  w  
.każdej, organizacji u łożone pregresy j- 
nie, w edle -rozmiaru prow adzonego 
przedsiębiorstw a.

W  końcu, na w niosek delegata pre­
zesa- Kann-era z T arn o p o la , u-chwalił 
Z ja zd  w yraz ić  prezesow i M ak sym o w i­
czow i uznanie i podziękow anie g.a tak

ka kończenia gm achu B ib ljo teki g ro z i­
łaby utratą Bibljoteki- Federacyjnej dla 
L w o w a,

Postanow iono w-obec tego w ysiać 
delegację -do- ,Pp. M in istrów  ośw iaty , ro  
bó-t publicznych, skarbu i spraw  za­
granicznych , -celem w ręczenia m-em-o- 
rja łu  i przedłożenia prośby o otw arcie 
przew idzianych  w  tegoroczn ym  b u ­
dżecie k red ytó w , potrzebnych  na w y ­
kończenie w  b ieżącym  -ro-ku gm achu, 
ch oćby w  części przeznaczonej dla B i- 
b ljoteki Federacyjnej.

D o delegacji- zaproszeni zostali p p .: 
R e k to r  p-rof. 'inż. Sokoln icki, P re z y ­
dent inż. B rzozow ski, -prezes M iędzy- 
nar. Pra-sy technicznej i- zaw odow ej 
inż. A l. Paw łow ski, prezes Pol. T o w . 
Politechnicznego inż. St, R y b ic k i i 
przedstaw iciel Izb y  przem .-handl.. b. 
M inister dr. W ł. B yrk a .

Zebranie w yraz iło  życzenie, aby 
delegacja prośbę tę przed łożyła także 
P. P rezydentow i R zeczypospolite j.

O skarżo n y  do ża-etnej. w in y  r -i*e 
p o c z u w a  s,ię, św iadkow ie jednak, prócz, 
szofera, obciążają go w  sw ych  zezna­
niach.

O godz 18  zam knięto -postępowa­
nie dow odow e, p.oczem przem aw iali 
p rok . Po-eche i- obroń ca d r1. Szew czuk.

P rzew .: Panie K w ik , tryb u n ał u-
daj,e s.ię n,a- naradę, pan wie co  panu 
grozi, czy pan nie m a nic w ięcej do 
pow iedzenia. —  Z w racam  pan-u p o ­
now nie uw agę, że przyznan ie stanow i 
okoliczność łagodzącą. Słyszał pan, co 
św iadkow ie zeznali,

O sk .: N ie  m am  nic do- pow iedze­
nia. Z  całą spraw ą -nie m am  wogól-e 
nic w spólnego i- d latego wogól-e -nie 
-mam -nic do pow iedzenia.

O  godz. 2 0 .13  przew odn iczący 
T ryb u n ału  doraźnego, sędzia okręgo­
w y  Medyński- odczytu je w y ro k , na 
m o c y  k tó reg o  Sąd doraźn y na zasa­
dzie jednom yślnej uch w ały  uznał w in ­
nym  szofera, K a ro la  K w ik a  3 1 -letnie­
go o jca dw ojga drobnych  dzieci- z b ro ­
dni us-iłowanej k-r,a-dzi-eży z bronią w  
ręku  i za to skazał go- na karę śm ierci 
przez, pow ieszenie zam ienioną na p od­
staw ie odnośnego przepisu rozp orzą­
dzenia Prezyden ta  Rzeczypospolitej- o 
postępow aniu  doraźnem  na d o ż y w o t­
nie w ięzienie. Wy-r-ok skazu jący Sąd
o-parł przew ażnie na zeznaniach św iad­
k ó w  Sum arów  i prześw iadczeniu, że 
zeznania- św iadka K u ry ły  jako- ko lidu­
jące z. zeznaniam i właściciela „Gr-o-ty“  
i personalu restauracji, Stechera nie 
odpo-wiadają praw dzie. Zam iana k ary  
śm ierci -na- dożyw otn ie więzienie n a­
stąpiło z pow od u  nie zaistnienia żad­
nej szkod y.

karm ion ych  w  z w y k ły  sposób. U czeni 
tw ierdzą, że w  tak dodatni sposób 
działa na k u ry  n i k o t y n a ,  zaw arta  
w  liściach tytoniu , gdyż niszczy w  -ich 
żołądku  i jelitach szkodliw e pasoży­
ty , np. glisty, w ycieńczające organizm  
k u ry . D ośw iadczenia n ie  w yk a za ły  na- 
razie, w  jak ich  daw kach  n iko tyn a

d:zi-ata dodatnio na organizm  drobiu
i- k ied y o trzym u je się w y n ik : najlep­
sze. W  każd ym  jednak -razi-e badania 
dały już niezbitą pew ność, że d i e t a  
t y t o -  n  -i o  w  a o d d zia ływ a  dodatn io  
na k u ry . Znalazła  -się w ięc p rz yn a j­
m niej u ku r, jakaś d o b ra  strona n ik o ­
ty n y  i  tytoni-u, zw alczanych  coraz  o- 
strzej u ludzi- przez w spółczesny św iat 
lekarski. (— Y — )

Rewizja kuchni 
francuskiej.

Pop u larn y  pisarz francuski, Pau l 
R e b o u x , zajm ujący się, m iędzy innem i, 
też kuchnią francuską, ośw iadcza, że je­
żeli w  dzisiejszych czasach ciężkich , gdy 
ceny a rtyk u łó w  sp ożyw czych  i podatki 
w zrastają, naw et tacy  restau ratorzy , 
k ó ry ch  zak ład y są zaw sze przepełnione, 
uskarżają się, że nie m ogą zw iązać k o ń ­
ca z końcem , pochodzi to stąd, iż spisy 
potraw  w  jadłodajniach paryskich  są 
zbyt obfite.

N ie jed n okrotn ie  się zdarza, że na 
karcie restauracyjnej znaleść m ożna 
sześć do dziew ięciu p otraw  ryb n ych , 
a od jedenastu do ośm nastu potraw  
m ięsnych. N ic  więc dziw nego, że wiele 
z tych  p otraw  niszczeje lub musi być 
oddaw anych  co prędzej po cenie niskiej 
garkuchniom , a restau ratorzy  nie m ogą 
podołać w yd atk o m .

R e b o u x  zatem  proponuje, aby od- 
-powi-ednio do panujących  stosunków , 
ogran iczyć liczbę p otraw  na kartach  
restauracyjnych . D w a lub trz y  dania 
rybne, dw a lub trz y  dania mięsne, trz y  
łub cztery  ja rz y n y  p ow in n y zupełnie 
w ystarczyć . W yją tek  stanow ią restau­
racje dla sm akoszów , ale i one przecież 
ograniczają się zw yk le  do jednej lub 
dw u potraw , będących arcydziełam i ich 
kuch m istrzów .

Wśród nowych książek 
i czasopism.

Helena Filochowska: „ K o b r  a“ ,
zb iór nowel. w yd . K sięgarni Polskiej 
B ern arda Poionieckiego. L w ó w -W ar- 
szawa, 19 3 1  r.

H elena F ilochow ska, jedna z najpo­
czytn iejszych  autorek polskich , k tó re j 
praw ie w szystkie  u tw o ry  są w yczerp a­
ne, ob darzyła  sw oich  entuzjastycznych  
czyte ln ik ó w  n o w ym  . tom em  now el. 
N iecodziene zalety  p ió ra  F ilich ow skiej, 
jej w y tw o rn y  styl, w ielka znajom ość 
duszy ludzkiej, przedziw na w n ik liw o ść 
i w rażliw ość na .w szystko co piękne, 
a głęboka żyw io ło w a  w p rost odraza dc 
zła, oraz zaw zięta z niem  w alka —  oto, 
co ku  nam  sp ływ a z k art now ego tom u.

Przew ija  się poprzez nie czvsta, na­
m iętna m iłość, w ierność i n iezłom ność 
w  .dobrem , w  przeciw staw ieniu  do 
zdrady, k łam stw a i podłości. T ło  egzo­
tyczn e n iektó rych  u tw o ró w  posiada o- 
drębn y urok , działający n ieprzeoarcie 
na czyteln ika. Ję z y k  piękny, czvstv , 
w o ln y  od jak ich kolw iek  naleciałości 
dzieln icow ych .

„ K o b r a "  F iloch ow skiej stanow ić be- 
dzie w dzięczną lekturę fascynującą u- 
wagę i p rzyk u w ającą  zaciekaw ienie 
czyteln ika  w  niezm iennem  napięciu od 
p ierw szej do ostatniej strony.

„K o b ie ta  W sp ółczesn a". O statn i N r . 3 1-sz y  
tygd n ik a  „K o b ie ta  W sp ółczesna" przynosi nam  
w iele c iekaw ych  arty k u łó w , o  treści interesu­
jącej, k tóre  poniżej po d a jem y: a r ty k u ł w stępny 
p. t. „ Ja k  zam ierzają w a lczyć  z bezrobociem  
na Z ach od zie" —  N . B oro w sk ie j, „ G d y  brak  
pieniędzy na n a u k ę" —  S. Szuchow ej, „W n io ­
sek G en ew ski posłanki E . W aśn iew sk ie j" —  
H a lin y  Siem ieńskiej. „ K ry z y s  fu n ta angielskie­
g o "  —  podpisany literam i M . K ., .,Z  epoki
G eorge S a n d " —  u ry w ek  z pam iętn ików  G . 
Sand, „SluL  W incentego B a ry o ry "  —  pióra 
W and y M elcer-Sztekkerow ej, „N a d  dalekim  
c ichym  fjo rd e m " —  Z u zan n y M elick iej, „S p ra ­
w y  sz tu k i" —  w ystaw a sztych ów  w kam ien icy 
B a ry cz k ó w  i „P arę  słów  o działalności dep ar­
tam entu sz tu k i" N . Sam otyh ow ej. —  W  N u ­
m erze 3 1-y m  ogłoszon y jes-t „D ru g i w ielk i k o n ­
kurs am atorski na ro b o ty  ręczn e". —  W- do­
datku „M ó j D o m " w skazania gospodarcze, 
przepisy kuchenne i rad y  kosm etyczne. —  N a  
tab licy  rob ó t —  piękny w zór na serw etkę —  
h aft R ich elieu .

K om itetam i W ojew ó-dzkiem i oraz we- dodatnie prow adzenie agend' Z w iązk u

O Bibljotekę Politechniczną
we Lwowie.

Z  sali sądowej.

Sąd dorrźny.

Kury jako wielbicielki tytoniu.
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Kołysanki XX. wieku.
Z  A m eryk i donoszą do pism  euro­

pejskich, że został tam dokonany no­
w y  w ynalazek, m ianow icie „grająca  
podus-zka", usypiająca do snu ludzi 
cierpiących na bezsenność. N a  p ierw ­
szy rzut oka w ynalazek tak;, w ygląda 
na nową torturę. W iem y bow iem , jak 
dają się .nam w e znaki g ram ofon y -i 
głośniki radj.owe '  naszych sąsradów, 
w rzeszczące z całej siły .przez ścianę 
czy  sufit właśnie w tedy, k iedy —  po 
trudach całego dnia pragniem y usnąć. 
C h vb a  jeszcze gorszą torturą  b y łab y  
w ięc poduszka, która trąbiłaby nam 
do ucha, w  chw ili k ied y Moirfeusz 
pragnie nas w ziąć w  sw oje objęcia. 
N ie  w ytrz ym a łb y  tego n ie tylk o  żai- 
den „b ezsen n y", ale nawet, żaden z

m ieszkańców  N o w eg o  Jo rk u , tego m ia­
sta hałasów  i tu rkotów .

O tóż n o w y  w ynalazek, dokonany 
przez am erykańskiego, radjo-inżyniera, 
nie przedstaw ia takiego niebezpie­
czeństwa. U rząd ził on swoją „m ów iącą  
i  grającą poduszkę" w  ten sposób, że 
trzeba dopiero m ocno przycisnąć gło­
wę do poduszki, alby posłyszeć deli­
katne, ciche, spoko jn e dźw ięki głoś­
nika. Jeśli ktoś nie chce słuchać m u­
z y k i czy odczytu , w ystarczy , aby od­
w rócił poduszkę lub położył na niej 
głow ę w in n y  sposób, a m uzyki już 
niema. Poduszki, te używ ane mają być 
przede w szy stkiem w  szpitalach, przez 
co. da się ch orym  miłą ro z ryw k ę lub 
łatw iejszy sen. „G ło śn ik  w  poduszce"

jest zaś tak cich y i tak  z in d yw id u ali­
zow any, że sąsiad chorego, leżący na 
dfugiem  łóżku , nie słyszy naw et naj­
m niejszego szm eru. Jedn o z pism za­
granicznych , pisząc o tym  ciekaw ym  
w yn alazku , k tó ry  zastąpi ogólne radjo

w  szpitalach czy w  m ieszkaniach, d o ­
daje żartobliw ie, że na początek po­
winna „grająca  poduszka" śpiewać lu ­
dziom  od  pół do dziesiątej do jede­
nastej w ieczór same kołysanki.

(— x — )

400.000 ceatnarów kartofli od ziemian
dla bezrobotnych,

R ad a N aczelna O rgan izacyj Z ie ­
m iańskich w ezw ała ziem iaństw o do 
złożem a na pom oc dla bezrobotn ych
po 1 centnarze k arto fli z k a ż d e g o  
hektara ziem i, za;ętego. pod upraw ę 
ziem niaków . Zastosow anie się zie- 
m iaństwa do tego w ezw ania da oko ło
400.000 centnarów  karto fli na akcję

pom ocy doraźnej dla b ezrob otn ych , 
prow adzonej przez N aczeln y K om itet.

Poniew aż zbfór z 1 hektara w y n o ­
si przeciętnie 14 3  centnarów  ziem nia­
ków , przeto  o fiara  1 centnara nie 
przyniesie o fiarodaw com  w ielkiego u- 
szczerbku, bezrobotnym  zaś będzie 
w ielka pom ocą.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . 280/303/31. W  rejestrze h andlow ym  
dla firm  spółkow ych p rz y  firm ie ; Fa b ry k a  
specjalnych  serów O rd yn acji przew orskie j i 
Sp ółka w  Przew orsku  w p isan o: 1) prokura
udzielona przez spółkę Jó z e fo w i Sk arżyń sk ie­
m u została odw ołana, 2) wspom nianą firm ę 
w yk reśla  się. D o rejestru handlow ego dla 
firm  pojedynczych  w pisano: Brzm ien ie firm y : 
F a b ry k a  specjalnych serów O rd yn acji p rzew or­
skiej w  Przew orsku. Siedziba: Przew orsk .
Przed m iot przedsiębiorstw a: Prow adzenie fa ­
b ryk i serów  i innych m leczarskich w yrob ó w . 
Posiadacz: A n d rzej Lubom irski, O rd yn at w  
P rzew orsku . Prokura łączna udzielona została 
D ro w i Stefanow i T rzeciak o w i i D ro w i T ad e­
uszow i Zajączkow skiem u, k tó rzy  będą łącznie 
p od p isyw ali firm ę w  ten sposób, że pod 
brzm ieniem  firm y  um ieszczą swe podpisy z 
dod atk iem  „p p “  w skazu jącym  na prokurę. 
D ata wpisu 29 lipca 19 3 1-  7586

Sąd o kręgo w y.

R zeszów , dnia 28 lipoa 19 3 1 .

F irm . 10 /3 1/R e j. A . 2 17 /8 6 1. W pis do 
■rejestru handlow ego firm y spólkow ej. D o re­
jestru firm  spó łkow ych  należy wciągnąć, co 
następuje: Siedziba f irm y : C h o d o rów . B rzm ie­
nie firm y : U n ja  —  H ip o lit W anatow icz, N i ­
kodem  W anatow icz , Leon W ianatowicz, O- 
łeksa Salak, M ichał Salak, Fran ciszek  Polek, 
M ichał Zakalak,  Stanisław K aszyński i M ichał 
K aszyński. P rzed m iot przed siębiorstw a: H andel 
nierogacizną, skup i eksport n ierogacizny G ho- 
d orów . Form a sp ó łk i: Spółka jaw na. Spóln icy 
osobiście odpow iedzialn i: H ip o lit W anatow icz, 
N ikod em  W anatow icz, Leon W anatow icz, O - 
łeksa Salak, M ichał Salak, Franciszek  Polek. 
M ich a! Z akalak , M ichał K aszyński i Stanisław  
K aszyński. Podpis f irm y : Leon W anatow icz 
i  M ichał Z akalak  um ieszczają w spólnie swe 
podp isy pod pieczęcią firm y . D zień w p isu : 
3 lutego 19 3 1  r. 7582

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.

Brzeżan y, dnia 3 lutego 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. 15 6 / 3 1 .  Stron a zobow iązana K aro l 

A lb in . E d y k t licy ta cy jn y  oraz w ezw anie do 
zgłoszenia w ierzytelności. N a w niosek C u ­
k ro w n i „C h y b ie "  S. A . w  W arszaw ie stron y 
egzekw ującej odbędzie się dn ia 28 października 
1 931 godz. 10  przedpoł. w  biurze N r . 67 na 
Zasadzie obecnie zatw ierd zonych  w aru n kó w  
hcytacja następujących realności: Księga grun- 
powa dla w iększych  posiadłości. W hl. 390 
1 3892. O znaczenie realn ości: 1) m ajętność
„P au szó w k a", w artości szacunkow ej 709 .377 zł. 
06 gr., najniższa o ferta  472 .9 18  zł. 04 g r .; 
2) m ajętność ,,T raw n a w ie lk a " w artości sza- 
cu nkow cj 247.474 zl. 69 gr., najniższa oferta 
*^4.983 zł. 12  gr. D o m ajętności whl. 390 
V N u sz ó w k a " należą następujące przynależno- 
,Cl: dom  m ieszkaln y, zabudow ania gospodarcze 
_ ula służby, inw entarz ż y w y  i m artw y, osza­
cowane na k w o tę  14 9 ,9 51 zł. 36 gr., zaś do 

aJętności „T ra w n a  w ie lk a " lw h. 392 dwa 
2Woraki, oszacowane na 2496 zł. Poniżej 
a Jniższej o e frty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 7487-5 
C zo rtk ó w , dnia 5 sierpnia 19 3 1 .

, E . 10 6 7 /3 1. E d yk t licy ta cy jn y . D nia 22 
Października 19 3 1  o godz. 12  rano odbędzie 

v  tut. Sądzie w  biurze N r . 12  licytacja  
szo^ ■ Cz^ ci realności lw h. 66 gm iny M iklu- 
i J VlCe składającej się z parceli budow lanej 
0 S2̂ e j  oraz dom u, stajni i p iw n icy , 
zł W 0lVan‘ e J -524 z ł- N ajn iższa cena 1 .0 16

arunki ; akta do przejrzenia. 7559

Boch
Sąd grodzki, O ddział III.

ma. 4 w rześnia 19 3 1-

Paździ'ern°W ^/3 ° ’ E d y k t D ,nj a , 29
sie w  „ * 9 3 1 o g ró z . 10  rano odbędzie
poinw Sądzie w  biurze N r . 12  licytacja
sk łar)./  r ?alP °fc i  lw h. 194  gm iny Łapczyca 
to n ,.; SI  ̂ z Parceli budowlanej i grun-
p y 0 °  SZaru /6 6  sążni oraz dom u i chalu- 
Zł. C szac°w a n ie  7 15  ZJ. N ajn iższa cena 357 

5°  gr. W arunki i akta do przejrzenia. 
.Sąd grod zki, O ddział III.

Bochn la> 7 września 19 3 1 . 7560

38 13/30 . E d y k t licy ta cy jn y . D nia 29 

sie i 9-3 1  0 g.róz - 1 1  rano  odbędzie
t/_  t,ut.' Sądzie w  biurze N r . 12  licytacja 

J l 1 CZ? SC\  r^ ln o śc i lw h. 447 i 2/40 części 
nosci lw h . 18 1  gm iny D ąbrów ka. O sza­

cow anie 258 zł., 12 5  zł. N ajn iższa cena 172  
zł., 84 zł-. W arunki i akta do przejrzenia .

Sąd grodzki, O ddział III.
Bochn ia, 7 w rześn.a 19 3 1 .  75^ 1

E. 3 12 3/2 9 . E d y k t licytacy jn y . D nia 5 
listopada 19 3 1 o godz. 10  rano odbędzie się
w tut. Sądzie w  biurze N r . 12  licytacja  ca­
łej realności lw h. 1 1 9  gm iny Boguc.ce oraz 
połów  realności lw h. 789, 7 9 1 i 1023 gm iny 
C erekiew , składających się z parcel grun to­
w ych , bu d ynków  m ieszkalnych i gospodar­
czych. O szacowanie 7.640 zł., 12.880 zł. 
N ajn iższa cena 5.093 zł. 33 gr., 8.586 zł.
67 gr. W arunki i akta do przejrzenia.

Sąd grodzki, O ddział III.
Bochnia, 19  w rześnia 19 3 1 .  75^2

X III .  -E. 2869/30. E d y k t licy ta cy jn y . N a  
wniosek R en y  Lam en sd orf jako  stron y egze­
kw ującej odbędzie się dnia 20 października 
19 3 1  o godzinie 9 i pó ł przedpołudniem  w 
biurze N r, 50, II. p. ul. 5w . Jan a  1. 22 lic y ­
tacja realności lw h. 134  ks. gr. K rak ó w  N o ­
wa W ieś D z. X V . składająca się z parceli. 
W artość szacunkow a w ynosi 28.924 zł. 70 gr., 
najniższa o ferta  14.462 zł. 35 gr. D o real­
ności lw h. 13 4  należą przynależności: p a r­
kan, szopa, gołębnik, huśtaw ka oszacowane 
na 330 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 756^

Sąd grodzki, O ddział X III .
K ra k ó w , 18 sierpnia 19 3 1 .

E . 6044/30/10. D nia 26 października 19 3 1  
godzina 8 i pół w  podpisanym  Sądzie, b iuro  
N r . 1 1  odbędzie się licytacja  realności w hl. 
901 i 748 gm . Posada olchow ska. W artość 
szacunkow a pierwszej w ynosi 2.247 ZL  d ru ­
giej 28.035.40 zł. N ajn iższa o ferta pierwszej 
1.478.42 zł., drugiej 18.690.30 zł. 7564

Sąd grod zki, O ddział III.
Sanok, 20 sierpnia 19 3 1 .

E. 18 17 / 3 1/ 10 . E d y k t licy ta cy jn y , W  Są­
dzie tutejszym  odbędzie się dnia 2 listopada 
19 3 1  o godzinie 9 przedpołudniem , sala 4 l i ­
cytacja  realności w h l. 287 gm iny Bojanice, 
w artości szacunkow ej 1.950  zł. N ajn iższa 
o ferta w ynosi 1.300  zł., poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. 7565

Sąd grodzki, O ddział II.
Sokal, 2 września 19 3 1 .

E . 1198/29/40. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 
27 października 19 3 1 o godzinie 9 odbędzie 
się w tutejszym  Sądzie licytacja  młyn-a turbi- 
now o-w odnego zpn. obj. w hl. 1 2 1 1  gm . Wa-r- 
w aryńce. W artość szacunkow a 33.300 zł. N a j­
niższa o ferta 22.200 zł. T ak ie  praw a, Y/obec 
k tó ry c h  niniejsza licytacja  byłaby ’ niedopusz­
czalna, należy zgłosić w  Sądzie najpóźniej na 
w yzn aczon ym  term inie licyta cy jn y m  przed 
rozpoczęciem  licyta c ji, inaczej pretensje tego 
rod zaju  co do samej nieruchom ości nie m ia ły ­
by już znaczenia. Pozatem  odsyła się intere­
sow anych  do ed yktu  licytacy jnego  afigow ane- 
go na tutejszej tab licy  urzędow ej. 7579

Sąd grodzki.
1 rem bow la, dnia 26 w rześnia 19 3 1 ,

| E . V III . 4747/30. E d yK t licy ta cy jn y . N a  
I w niosek stro n y  egzekw ującej M asy K o n k u r- 
( sow ej C en tra ln e j K asy w łościańskiej, przez 
j f  j  • a Jo z e fa  M aju lika w e L w o w ie  od- 
| będzie się dn ia 5 listopada 19 3 1  o godz 10 
j K sięga grun tow a gm. kat. C h o d aczkó w  w ielki, 

przed poł. w  biurze N r . 32 licy ta c ja  realn ości: 
w hl. 1/2, oznaczenie realn ości: pbud. 22S/2 
z dom em  m ieszkalnym , w artości szacunkow ej 
695 zł., najniższa o ferta  464 z ł.; p grt. 344/4, 
1450/ą, 1450/4, w artośc i szacunkow ej 505 zl., 
najniższa o ferta  336 zł. Poniżej najniższej o- 
re rty  sprzedaż nie nastąpi. 757%

Sąd grod zk i, O ddział V III .
T arn o p o l, dnia 28 sierpnia 19 3 1 .

E ' y ^ J -  I 275 ,3°- E d y k t licy ta cy jn y  oraz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a  
w niosek stro n y  egzekw ującej D ra  Iw an a K a- 
tyna, ad w okata w  T arn o p o lu  odbędzie sie dnia 
7  listopada 19 3 1  o godz. 9 przedpoł. w  biurze 
N r . 32 na zasadzie zatw ierd zonych  w aru n ków  
licytacja  następujących realn ości: Księga g ru n ­
tow a gm. kat P etryk ó w , w h l. 1/2 1250 , Ozna­
czenie realn ości: pb. lk at. 106 , z chatą sto­
dołą 1 stajn iam i, pgr. lkat. 244, w artośc i sza­
cunkow ej w raz  z przyn ależ. 3 14 6  zł 1 7  »r 
najm zsza o ferta  2097 zl. 45 g r . Poniżej najn iż­
szej o fe rty  sprzedaż m-e nastąpi. L 1 7

Sąd grod zk i, O ddział V II
T arn o p o l, dnia 28 sierpnia 19 3 1 .  •

E  2 18 1/3 0 . E d y k t licy ta cy jn y . D n ia  13  
listopada 19 3 1  o godzinie i o .30 przed p o łu ­

dniem  odbędzie się w  Sądzie grod zkim  w  
Śniaynie licytacja  realności ob jętej w h l. 1608 
gm . H ankow ce, w artości 4 9 10  zl. N ajn iższa 
o ferta  w ynosi 3273 zl. 32  gr. 7575

Sąd grodzki, O ddział IV .
Śniatyn, 25 sierpnia 19 3 1 .

E . 3765/30. E d y k t licy ta cy jn y . D n ia 13  
listopada 19 3 1  o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w  Sądzie grod zkim  w  Śn iatynie 
licytacja  3/16  części pb. 438 i pgr. z 538/5 gm . 
Kniażę, w artości 382 zl. 50 gr. N ajn iższa o- 
ferta  255 zl- 7 S76

Sąd grod zk i, O ddział IV .
Śniatyn, 20 sierpnia 19 3 1 .

E . 254 5/3 1. E d y k t licy ta cy jn y . D nia i f  
listopada 1 93 1  o godzinie 1 1 .3 0  przedpołu­
dniem  odbędzie się w  Sądzie grod zk im  w  Śnia­
tynie w  biurze N r . 9 licytacja  pgr. 23 gm iny 
Stecowa, w artości 1800 zł. N ajn iższa oferta 
wynosi 1200  zł. 7574

Sąd grod zk i, O ddział IV .
Śniatyn, 20 w rześn ia 19 3 1 .

E . 440/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 13  
listopada 19 3 1  o godzinie 1 1  przedpołudniem  
odbędzie się w  Sądzie grod zkim  w  Śniatynie 
licy ta c ja : a) połow-a realności w h l. 73 gm. W i- 
dynów , w artości 2705 z ł.; b) 1/3 cześć i po­
łow a z 1/3 części w h l. 100  tejże gm iny, w a r­
tości 1080 zł.. N ajn iższa o ferta  w ynosi ad a) 
1803 zl. 67 gr., ad b) 720 zl. 7573

Sąd grod zk i, O ddział IV .

Śniatyn, 20 sierpnia 1 9 3 1 .

E . 9 12 / 3 1 .  E d y k t licy ta cy jn y  D n ia  6
październ ika 19 3 1  sprzedane zostaną realności 
objęte lw h. 1 10 ,  i i i , 1 1 2  gm iny T arn aw k a. 
oszacowane łącznie na 6239 zł. 54 gr., na j­
niższa o ferta w ynosi 4 16 5  zl. 13  gr., poniżej 
k tó re j sprzedaż ni-e nastąpi. 7572

Sąd grod zk i.

R y m an ó w , dnia 5 sierpnia 19 3 1 .

E . 4976/30 E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
listopada 19 3 1  o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w  tutejszym  Sądzie licytacja  pb. 
lkat. 13 6  i  pgrt. 466, 468 470, 1 3 1 5 / 1 3  i
45r/ i gm . kat. M yszyn , zobow iązanego D m y- 
tra K uźm enczu ka własne. Cena szacunkow a 
8883 zl., najniższa o ferta  5922 zl. Praw a, 
w obec k tó ry ch  niniejsza licytacja  byłab y  nie­
dopuszczalną, naigży zgłosić w  tu tejszym  S ą­
dzie najdalej do dniia 30 październ ika 19 3 1 ,  
ileże w  p rzeciw nym  razie o ty le ty lk o  będą 
uw zględnione, o ile istnienie ich w ykazanem  
zostanie w  aktach egzekucyjnych . 7 S 7 1

Sąd grodzki. O ddział IV .
Ja b łc n ó w , dnia 12  m aja 19 3 1 .

E . 4701/30. E d y k t. N a  w niosek niel. K a ­
ta rz y n y  B aran  odbędzie się dnia 22 paździer­
nika 19 3 1 ,  godzina 10  przedpołudniem , b iuro 
N r . 2 licytacaj p o ło w y  realności w h l. 547 L u ­
bień w ielk i, składającej się z pgr. lk . 10 7 7  i 
1078 łąki obszaru 1 ha. 58 ar . 43 m. kw . W artość 
szacunkow a 1 . 15 0  zl. N ajn iższa o ferta 767 zl. 

Sąd grod zki, O ddział III.
G ród ek  Jag ie ll., 12  w rześnia 19 3 1

E. 901/28. Stron a zobow iązana M iko łaj 
Szatyński. E d y k t lic y ta cy jn y  oraz wezw anie 
do zgłoszenia w ierzyteln ości. N a  w niosek Iw a ­
na M alh ow skicgo  stro n y  egzekw ującej odbę­
dzie się dnia 12  listopada 19 3 1  o godz. 9 przed- 
poj. w  biurze N r . 3 licytacja  następujących 
realności: Księga grun tow a Lacko . W hl. 176 . 
O znaczenie realności: gospodarstw o wiejskie,
dom m ieszkalny, stodoła i 7 %  m orga pola. 
W artość szacunkow a 7.886 zl. N ajn iższa o ferta 
5.258 zl. D o  realności tej nie należą żadne 
przynależności. Poniżej najniższej o fe rty  sprze­
daż nie nastąpi. 7568

Sąd grod zki, O ddział IV .
D obrom il,  dnia 24 września 19 3 1 .

E . 9233/30/7. E d y k t licyta cy jn y . D nia 6 
listopada 19 3 1 ,  godzina 9 rano odbędzie się 
w  podpisanym  Sądzie b iuro 51 licytacja  trzech 
dw udziestych czw artych  części realności w h l. 
422 gm in y Jag ie ln ica , ocen ion ych  na 60 zl. 
oraz pięciu  ósm ych części realności w h l. 423 
tejże gm iny, ocen ionych na 7 0 3 1 zl. 25 er. 
N ajn iższa o ferta  40 zł. i 4687 zl 50 gr. W a­
runki do przejrzen ia  w  Sądzie. ' 7568

Sąd grod zki, O ddział V .
C z o r tk ó w ,  22 września 19 3 1 .

E . 4 38 9 /30 /11. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 6 
listopada 19 3 1 ,  godzina 9 rano  odbędzie się 
w  podpisanym  Sądzie b iuro  5 1 licytacja  po­
ło w y realn ości w h l. 2437  gm iny C zo rtk ó w  
z W ygn anką, ocenionej na 4290 zł. N ajn iższa

o ferta  2860 zł. W arun ki d o  przejrzen ia w  pod­
pisanym  Sądzie b iuro  52. 7567

Sąd grod zk i, O ddział V .
C zo rtk ó w , 22 w rześn ia 19 3 1-

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 16 /3 1 . W  spraw ie ugod ow ej d łu żn ik ów  

B enziona G ellera  i I-epi G eller ze Strzelisk  
now ych  odracza się audjencję ugodow ą na 4 
listopada 1 9 3 1 ,  godz. 9 ran o  w  tutejszym  S ą­
dzie N r . 5 z pow odu podw yższenia propozycji 
ugodow ej do 3 0 % . 7 566

Sąd grod zki, O ddział IV . .
C h o d o rów , 18 w rześn ia 19 3 1 .

S. 8/31. E d y k t k o n k u rso w y. O tw arcie k o n ­
kursu do m ajątku  D aw ida K o rala , kupca w  
Bolechow ie. K om isarz k o n ku rsow y sędzia 
grod zki D r. G . Łuczak  ow ski W Bolechow ie. 
Zarządca m asy konku rsow ej adw. D r. tzrael 
Schindler w  B olechow ie. P ierw sze zgrom adze­
nie w ierzyceili w  Sądzie grod zkim  w  B ole­
chow ie dnia 22 w rześnia 19 3 1 ,  godzina 10 . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności 3 gru ­
dnia 19 3 1 .  A u d jencja lik w id a cy jn a  w  Sądzie 
grod zkim  w B olechow ie dnia 29 grudnia 1 0 1 1 ,  
godzina 10 . 75%7

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 5 w rześn ia 1931.
I. Sa 15 / 3 1 .  E d y k t ugod ow y. O tw arcie 

postępow ania ugodow ego do m ajątku  Stanisła­
w a K ochańskiego  w B rzo stku . K om isarz ugo­
d ow y Franciszek  W aw szczak, sędzia Sądu 
grod zkiego  w  B rzo stku . Z arządca ugod ow y 
D r. Salom on M anier, ad w okat w  B rzostku , 
A u d jencja do zaw arcia ugod y w  Sądzie grod z­
kim  w  B rzostku  dnia 14  lipca 19 3 1 ,  o godz. 
10  rano. C zasokres do zgłoszenia w ierzyte l­
ności do  12  lipca 19 3 1 .  7583

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
Jasio , dn ia 13  czerw ca 19 3 1 .

Sa 37/30. Zastanow ienie postępow ania u- 
godow ego. Postępow anie ugodow e otw arte  ts. 
uchw ałą Sa 37/30/4 na w niosek d łużnika C ha- 
im a K o rn a  w  T arnobrzegu  zastanaw ia się (cof­
nięcie w niosku). . 7584

Sąd okręgow y.
R zeszów , dn ia 10  w rześnia 19 3 1 .

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O . *3
T . 150/29. Franciszek K łoda, syn Szym o­

na i Z o fji, ur. 1882 w  W eryn i pow . K o lb u ­
szowa podczas w a lk  na froncie rosyjskim  
jesienią 19 14  zaginął i odtąd niem a żadnej o 
nim w iadom ości. W drażając postępow anie 
celem uznania jego m ałżeństw a zaw artego  w  
1906 z A n ielą z W .lk ó w  za rozw iązane, w z y ­
wa się, aby zaw iadom iono Sąd lub ku ratora 
aaw , dra 1. Deichesa w  Rzeszow ie, k tó rego  
ustanaw ia się obrońcą zw iązku m ałżeńskiego 
o zagiń .onym  do jednego roku. 7 5 1 7

Sąd okręgow y.
R zeszów , 4 lutego 19 3 1 .

T . 90/30. Ja n  Kucab, syn Fran ciszka i K a ­
ta rzy n y , u rodzony 15  m aja 1896 w  N o w e j 
W si, pow . S trz yżó w  i tam ostatn io  zam iesz­
kały , w  19 15  r. w cie lo n y do 40 p. p. b. arm ji 
austr., w a lczył na froncie  w łoskim  i w  19 16  r. 
na w ojn ie zaginął. W drażając postępow anie ce­
lem  uznania go za zm arłego, w z yw a  się, aby 
zaw iadom iono Sąd o zagin ionym  do sześciu 
m iesięcy. 7 j g 5

Sąd o k ręgo w y .
R zeszów , dnia 15  czerw ca 19 3 1 .

U  17 / 3 1 .  E d y k t. Stefan Lesiów , syn Sem ka 
1 H eleny, u ro d zon y 24 styczn ia 1880, p rzyn a­
leżny do H anow iec , po w o ła n y w  19 14  do  55 
pp. b. arm ji au strjackie j, w a lczył pod P rzem y­
ślem, gdzie w  19 16  m ial zostać zabity i od 
tęgo czasu niem a o nim  wiadom ości. Ogłasza 
się, aby do 12  m iesięcy od dnia ogłoszenia 
ed yktu  w  gazecie udzielono Sądow i w B rze- 
żanach w iadom ości o zagin ionym , a jego się 
w z yw a, aby dal znać o sobie. 7580

Sąd okręgow y.
Brzeżany, 24 kw ietn ia 19 3 1 .

T . 287/30. E d yk t. Jose l A ltbauer, syn O - 
zjasza i Ju ty , urodzon y 1 września 1884 w  
Żu row ie i tam że przynależny, jako ' żo łn ierz 
arm ji austrjackie j w a lczył na fro n cie  w łoskim  
i od roku  19 15  nierna o nim w iadom ości. 
O głasza się, ab y  do 6 m iesięcy od dnia oelo- 
szenja edyktu  w  gazecie udzielono Są d o w i w  
Brzeżanach w iadom ości o zagin ionym , a  je?o  
się w zyw a, ab y  dał znać o sobie. y j g j

Sąd o k ręgo w y.
B rzeżan y , 1 3  kw ietn ia  19 3 1 .



f>tr. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 4 października 1 9 3 1 . Nr. 229

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u d ycje  własne R ozgłośn i Lw ow sk ie j 
oznaczone drukiem  półtłustym ).

N iedziela, 4 października.
LW Ó W  (38 1). G odz. 10 . 1 5 :  N abożeństw o 

z A rch ik a ted ry  L w o w skie j, O brządku  R z y m . 
K at. —  1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału  czasu z O- 
bscrw atorju m  A stronom icznego w  W arszaw ie, 
hejnału z W ieży M arjackie j w  K rak o w ie . O d­
czytanie program u na dzień bieżący. —  12 .10 :  
T ran s, z W arszaw y. U rz. kom u n ikat Państw . 
In sty t. M eteor. —  1 2 . 1 5 :  T ran s, z W arszaw y. 
Poranek sym fon iczn y z F ilh arm on ji W arsz., 
zorgan izow an y przez W yd z. O św iaty  i K u lt. 
M agistratu  m. st. W arszaw y, w espół z D y re k ­
cją K o n certó w  Sym fo n iczn ych . —  14 .00 :
T ran s, z W arszaw y. O d czyt ro ln iczy. —  14 .20 : 
T ran s, z W arszaw y. Pieśni polskie w  w y k . J a ­
niny O rłow sk ie j. N a  fo rtep . to w arzyszy  L u ­
dw ik  U rstcin . —  14 .4 0 : T rans, z W arszaw y. 
„O b licza jm y sw oje zap asy" w yg}, inż. W o j­
ciech C h m ielecki. —  15 .0 0 : T ran s, z W arsza­
w y . M uzyka. —  1 5 . 1 5 :  T ran s, z W arszaw y. 
A u d yc ja  żołnierska. —  15 .5 5 : T ran s, z W ar­
szaw y. Program  dla dzieci starszych  i m łodzie­
ż y : a) ,,C o  się dzieje na św iecie" tygod n ik  ra- 
d jow y w  opr. p. Ja n a  M ilew sk iego ; b) Feljeton 
w opr. A . F. O ssendowskiego „M y śliw stw o  na 
p ó łn o cy " . —  16 .20 : M uzyka z p łyt gram o fo n o ­
w ych . —  16 .4 0 : T rans, z K ato w ic. „Silesia sem- 
per fid e lis" w ygł. p ro f. W ład ysław  Dzięgiel. —  
1 6.5 5: „ Ja k  to  w  c. k . „cy m rz e “  b yw ało ..."  
gaw ęda rad jow a z piosenką w  opr. p. H e n ry k a  
C zakiego . —  17 - 15 :  T ran s, z K rak o w a. „C z y  
istnieje n ienaw iść u zw ierząt" w y g ł. p ro f. M i­
chał Siedlecki. —  17 .3 0 : „W a lk a  z bezrobo­
c iem " w ygł. p ro f. K azim ierz Króliński.- — 
17 .4 5 : T ran s, z W arszaw y. K o n cert pop o łu ­
d n iow y. W  przerw ie odczytanie kom unikatu  
Z w . Praco w n ikó w  G m in W iejskich. K on cert 
chóru W arsa. —  19 .00: R o zm aitośc i i odfczy- 
tanie program u na dzień następny. —  19 .2 5 : 
„ L is ty  i program y1"  (Sk rzyn ka porgram ow a) 
D y r . J .  S. P etry . —  19 .40 : M u zyk a  z p łyt gra­
m o fo n o w ych . —  19 4 5 :  T rans, z W arszaw y. 
Słuchow isko  „G ru b e  r y b y "  Bałuckiego. —  
2 0 .15 : T rans, z W arszaw y. K o n cert popularn y 
w w y k . o rk iestry  P. R . pod dyr. Jó z e fa  O zi- 
m ińskiego, M au rycy  Jan o w sk i (tenor) i L u ­
dw ik  U rstcin  (akom p.). —  21 . 55:  T ran s,
z W arszaw y. K w adran s literacki „ N e rw y "  
opow . sportow e Z dzisław a K leszczyńskiego. —  
2 2 .10 : T rans, z W arszaw y. R ecita l sk rzy p co w y 
Zdzisław a R ocsn cra, akom p. L u d w ik  U rstein . 
—  22.40: T rans, z W arszaw y. K o m u n ik aty . — 
2 2 .5 5 : L w o w sk i b iu letyn  sp o rtow y w  opr. d. 
Jerzego  Ż ukow skiego . —• 23.00— 24.00: M u zy­
ka taneczna z Palais de Danse „B r is to l"  we 
L w o w ie . „O rk iestra  Sza ł".

Poniedziałek, 5 października.
L W Ó W  (381). G odz. 1 1 . 58:  R etransm isja 

■ sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w W arszaw ie, hejnału  z W ieży M arja- 
ckicj w K rak o w ie . O dczytanie program u na 
dzień bieżący. —  12 .10 :  T ran s, z W arszaw y. 
U rz . kom u nikat Państw . Instyt. M eteor. —

1 2 .1 5 :  K o n cert z p ły t  gram o fo n o w ych . P ły ty  
z firm y  K aim  i Syn  we L w o w ie , ul. K o p e r­
nika i i .  —  1 3 . 1 5 — J 4 4 5 : P rzerw a . —  14 .4 5 : 
M uzyka  z p ły t g ram o fo n o w ych . —  15 .0 5 :
T ran s, z W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —  
1 5 . 1 5 :  T ran s , z W arszaw y. Przegląd kom uni­
k acy jn y . —  15 -2 5 : T rans, z W arszaw y. O dczyt 
z cyk lu  dla nauczycieli. O d czyt w stępny in fo r­
m acyjn y . —  15-4 5 : M u zyk a  z p łyt g ram ofono­
w ych . —  16 .2 0 : T ran s, z W arszaw y. L ekcja  
języka francuskiego  (kurs elem entarny). L ek to r 
p. Lucien  R o q u ig n y . —  16 .4 0 : M uzyka  z - ' '- r  
gram o fo n o w ych . —  1 7 . 10 :  T rans, z W arszaw y. 
„O  prom ieniach n ad fio le to w ych " w ygł. inż. 
Z. K acp row sk i. —  17 .3 5 : T ran s, z W arszaw y. 
M uzyka  lekka. —  18 .00 : K on cert K o ła  M u­
zycznego Państw . Sz k o ły  T ech n . pod d yr. inż. 
Ja n a  N aw ro ck ieg o  (ork iestra m cindolinistów).
—  18 .50 : R ozm aitości i odczytanie program u 
na dzień następny. —  1 9 . 1 5 : T ran s, z W ar­
szaw y. Sk rzyn k a  poczt, rolnicza, koresponden­
cję bieżącą om ówi inż. W acław  T a rk o w sk i. 
G iełda roln icza. —  1 9 .2 5 : M uzyka z p łyt r-ra- 
m o fo n o w ych . —  19 .30 : „R a d jo m a g a z y n " w
opr. p. Jerzego  W ło d yg i. —  1 9 .4 5 : Trans,
z W arszaw y. P rasow y D zien nik  R a d jo w y . — 
20.00: T ran s, z W arszaw y. Feljeton m uzyczny.
—  2 0 .15 : T ran s , z W arszaw y. O pera ..C »",ir  
ner ja "  Pucciniego w  w y k . artystów  O 1'  —  
W arsz. pod dyr. A dam a D ołżyck iego . W  p rzer­
wie m iędzy II i I II  aktem  trans. 7. W a r s z a w . 
Fe ljeton  M acieja G ruszczyńskiego  „K ie lich  
pienistego fa le rn a". —  22.30 : T ran s, z W arsza­
w y . K o m u n ik aty . —  22.4 3— 24.00: ..Szlakiem  
m elodii przez pół E u ro p y "  (cz. 2-ga) w  on'-, 
p. C e lin y  N ah lik .

D O B R O B Y T  T W Ó J J E S T  Z A L E Ż N Y  
O D  D O B R O B Y T U  P A Ń S T W A  ! ! 5 
Zapisz się sam i zapisz swoich bliskich 
w poczet członków Komitetu Floty  

Narodow ej! ! !
W płacać należy na konto czekowe 
P. K. O. N r. 30 lub do Centrali Ko­
mitetu Floty Narodowej, Warszawa. 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Handlu! 

Telefon: 30-34.

Ostatnie wiadomości
oriełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 3 października.

W A L U T Y : D olar 8 .91.

P A P IE R Y  P R O C E N T .: 4%  poż. inwest. 
72.00— 7 1.0 0 ; 5%  poż. konw ers. 4 2 .50 ; 7%
poż. stabil. 5 1.5 0 — 52.50; 10 %  poż. kolej.
99.50— 100.00.

D E W IZ Y : Belg ja  12 4 .7 5 ; H oland ja  360.00; 
L on d yn  35 .30 ; N o w y  Jo r k  8 .92.5; P aryż  35.20 ; 
Praga 26.44; Szw ajcarja  174.60.

A K C J E :  B an k  Polski 1 1 1 . 5 0 ;  L ilpop
11 ,2 5 .

K O L E J  L O K A L N A  T A R N O P O L  - Z B A R A Ż  
Spółka A k cyjn a .

I. O G Ł O S Z E N IE .
X V I  Z w ycza jn e  W alne Zgrom adzenie 

akcjonarjuszów  Spółki akcyjnej „K o le j lo ­
kalna T arn o p o l - Z b a ra ż " odbędzie się dnia 
7 listopada 19 3 1  o godzinie 10  przed połud­
niem wc Lw ow ie, ul. A n drzeja  Potockiego 
L. 1 1  p arter, z następującym  porządkiem  
d z ien n ym :

1. Spraw ozdanie Zarządu z czynności 
za rok  19 3 0 - 19 3 1  i spraw ozdanie R a d y  N a d ­
zorczej o zam knięciu rach un ków  za ten rok , 
w raz z udzieleniem  absolutorjum  Zarządow i 
i R adzie N adzorczej za ten okres czasu.

2. O znaczenie w ynagrodzenia za czyn ­
ności i znaczka obecności dla członków  R ad y 
N ad zorczej na okres od 1 kw ietn ia 19 3 1  do 
3 1  m arca . 19 32  oraz na dalsze lata aż do 
odw ołania.

K ażda akcja daje praw o  do jednego gło­
su na W alnem  Zgrom adzeniu, jeżeli będzie 
złożona przynajm niej na 7 dni przed term i­
nem Zgrom adzenia w  Kasie Spółki i nie bę­
dzie odebrana przed ukończeniem  tegoż, 
albo jeżeli będzie przedstaw ione w  tym  ter­
minie zaśw iadczenie na dow ód złożenia u 
notarjusza lub w  instytucji k red ytow ej k ra­
jowej p rz y  w ym ienieniu  liczb y ak cy j i 
stw ierdzeniu, że akcje nie będą w ydane przed 
ukończeniem  W alnego Zgrom adzenia.

Ew entualne dodatkow e konkretne sp ra­
w y  do porządku dziennego m ają praw o  zgło ­
sić do Zarządu Spółki (L w ó w , ul. A ndrzeja 
Potockiego L. 1 1  parter) za rów noczesnem  
udowodnieniem  posiadania w ym aganej ilości 
akcyj, najpóźniej do dnia 23 października 
19 3 1 ,  akcjonarjusze reprezentu jący p rzy n a j­
m niej jedną dziesiątą część kapitału  ak cy j­
nego. 7557

Z A R Z Ą D  S P Ó Ł K I.

C b na zamówionio,go-ru tra-i—
F-a F. i J. LUBELSCY
Lwów, Rutowskiego 5.

TELEFON 48-70.
P T " 42 LAT ISTNIEJĄCA.

fortepiany, 
h arm on ja  
spr zed aei

po cenach ściśle fabrycznych —

I .  s iu e lik l Ossolińskim 10. le i.  07-23.

Pantofle, pa pucze
i t. p. obuwie poleca i wykonuje, także 
do miary i z dostarczonego materjału

Wytwfimia. Wronowska 4. Telefon 55-88

Futra
I .

damskie, męskie gotowe i na za­
m ówienie oraz w sze lk ie  przeróbk 
według najnow szych żurnali pole­
ca na dogodne miesięczne spłaty

Oski Boiioów i.  W o n  10-11.
C H O R Z Y

żądajcie we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych

Ziół lotznitzsrk OSKARA WOJNOWSKIEGO
przeciwko : 

cierpieniom przewodu pokarmowe­
go  ......................................   . „IR O T A N "

wymiotom i atonji kiszek . . . „G A R A “
chorobom  płuc i błędnicy . . . „E LM IZA N '
reumatyzmowi, artretyzmowi, p o ­

dagrze i ischiasowi . . . .  „A R T R O L IN ” 
chorobom  nerek i pęcherza . . „U R O T A N ” 
niedomaganiom skrofulicznym . „TIZAN " 
chorobom  nerwowym i epilepsji „EP1LOBIN” 
chorobom narządów trawienia i

wątroby ......................................C H O G A L "
oraz kąpiele siarkowo-roślinne . „SULFOBAL* 
Na żądanie broszurę o  zioło-lecznictwie wy­
syła bezpłatnie biuro sp rzedaży specyfików  —  
OSKARA WOJNOWSKIEGO Warsza­
wa, Plac Krasińskich 8 Telef. 298-79.

Pianina

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  licencję autom obilow ą N r . 

1095 w ydaną przez Lw o w sk ą D yrekcję  
R o b ó t Publicznych  na nazwisko M artyn iec 
A dam . 7558

C Z E R N E R  M O JŻ E S Z  uniew ażnia indeks 
W ydz. m at.-p rzyr. U . J .  K . 7588-3

OTOMANY Gobelinowe 55 zł.
KANAPKI rozkładane 55 zł.
MATERACE 3 poduszki 25 zł. włosienne 75 zł. 
ŁÓŻKO połowę 20 zł. —  siatkowe 40 zł. 
W KŁADY druciane 28 zł.
ŁÓŻKO MOSIĘŻNE 2 0 0  zł.

za gotów kę i na dogodne spłaty
PRZYJMUJE RÓW NIEŻ PRZERÓBKI

FABRYKA ZAKS Lwów Lindego 6 
Telefon 79-99.

„ S P Ó Ł D Z IE L N IA  H IP O T E C Z N O  - K R E D Y ­
T O W A " P O Z N A N , Staszica 7, udziela dłu­
goterm inow ego Kredytu hipotecznego do zł. 
50.000. 7 18 0 -10

M A Ł Ż E Ń S T W O  B E Z D Z IE T N E  (prof. gimn.) 
p rzy jm ie ucznia szkoły średn. z dobrego 
dom u. M ieszkanie słoneczne we w illi blisko 
śródm ieścia. O pieka naukow a i w y ch o w aw ­
cza w edług w szelkich w ym agań now ocze­
snych. W arun ki zależnie od osobistego Do­
rozum ienia. K orespondencja wstępna pod 
„Szk o ta" do A d m in istracji „G a z e ty  L w o w ­
sk ie j".

R U F U S  K IN G . 6 7 )

Na zgubionym kursie.
Przekład autoryzow any z angielskiego.

—  M agnes -— coś się stało gw ia­
zdom  —  uw iązane ko ło  sterow e. —  
V a lco u r doznał galw anicznego w strza- 
śnienia. W stał i rzekł z nadludzkim  w y ­
siłkiem , bo z gardła rw ał m u się k rz v k  
trw ogi, k tórą  musiał zdław ić, żeby nie 
w yw o ła ć  katastro faln ej paniki:

—  Panie Sw ithers, p rzyp iln u j pan 
tego chłopca! —  w sk a za ł.n a  F o rce ‘a. 
Poczem  zw rócił się do kapitana i p o ło­
ż y ł mu rękę na ram ieniu. —  K apitanie, 
proszę szybko  ze m ną.

W yp ad li obaj na pokład , na k tó rym  
p an ow ały  m gliste ciem ności.

—  C o  się stało, panie V a lcour? N a  
Boga w ielkiego...

W ycie  syreny zagłuszyło  resztę 
słów .

W biegli obaj na m ostek kapitański 
i V a lco u r popędził do kab in y sterow ej. 
S tern ik  spojrzał na nich z bezm yślnem  
zdum ieniem . V a lcó u r w y ją ł z kieszeni 
m ałą lam pkę elektryczną, o tw o rz y ł z o- 
stro żn ym  pośpiechem  szklaną p rz y ­
k ry w k ę  busoli i ośw ietlił p re cyz y in y  
m echanizm .

K apitan  Sohm e, podniecony do naj­
w yższego stopnia zachow aniem  się 
Y a lc o u ra , w ybuch n ął n erw ow ym  śm ie­
chem .

—  C zło w ieku , busola jest absolu­
tnie w  porządku. Badałem  ją.

—  W iem , kapitanie, ale...
—  Psiakrew  z tą syreną! —  zaklął 

Sohm e, gdy ucichło.
V a lco u r w yp rosto w ał się i w ręczy ł 

m u ostry  kaw ałek  m etalu, k tó ry  w yią ł 
z busoli.

—  Proszę spojrzeć —  rzek ł głosem, 
w  k tó ry m  dźw ięczała trw oga, nie o sie­
bie, lecz o okręt.

—  C o  to jest? —  zapytał kapitan.
—  K on iec ostrza n ożyczek  panny 

Sidd erb y —  objaśnił. —  N o ż ycz ek  
z nam agnesow anej stali.

Stern ik , k tó ry  p atrzy ł jak zah ipno­
tyzo w an y  na kapitana i na najw ażn iej­
szego pasażera okrętu  (posądził ich, że 
zw arjow ali) spojrzał odruchow o na 
m apę i. Wydał p rzeraźliw y k rz y k  
trw og i:

—  R a tu j m nie, św ięty Jó z efie  —  
m apa!

M apa uciekała w ielkiem i podrzuta­
m i jak oszalały ptak . R u m ian a tw arz  
kapitana o k ry ła  się szarą bladością. Je ­
dnocześnie rozległ się h isteryczny 
w rzask  czatow n ika:

—  M ielizna!
I zaw yła ogłuszająco syrena. Potem

nastąpiła chw ila głębokiej ciszy —  coś 
zatrzeszczało—  o kręt w estchnął lekko , 
zad ygotał —  przechylił się na b akbort 

■i znieruchom iał.
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Sam a nieruchom ość okrętu , zam ie­
nionego w  skałę, zneutralizow ała nani- 
kę. K apitan  Sohm e, k tó ry  w  obliczeniu 
zrozum iałego niebezpieczeństw a o d z y­
skał całą w spaniałą, zaw odow ą pewność 
siebie, k rzyk n ą ł p otężn ym  głosem  
z m ostku do pasażerów  na pokładzie:

—  O siedliśm y na brzegu, ale m orze 
jest spokojne i niem a żadnego niebez­
pieczeństwa.

O znajm ienie to b y ło  najzupełniej 
p rzekonyw ujące. Sam  okręt- ro zb ity  na 
m ieliźnie m ógł tak pozostać cale lata. 
C hociaż  naturalnie m ogły  go jeszcze 
uratow ać h olow niki.

C o  do załogi i pasażerów , to  sytu ­
acja ich b yła  absolutnie pew na, bo p rz e­
dostanie się na brzeg nie przedstaw iało 
żadnych trudności.

W e m gle rozległo się w ołan ie:
—  A h o y !
I pod burtę unierucnom ionego sta­

tk u  p rzyb iła  mała łódź straży nadbrze­
żnej.

Po k ró tk ie j w ym ian ie m ało uprzej­
m ych  grzeczności, kapitan Sohm e za­
p yta ł:

—  G d zie jesteśm y?

—  N a  w yb rzeżu , kapitanie...
—  N a  Boga, cz łow ieku, to w iem !
—  ...na połow ie drogi m iędzy H at- 

teras i M ay —  d o k o ń c zy ! pow ażnie 
m łod y strażnik.

Postanow iono, że łodzie Gwiazdy 
W schodu przew iozą na brzeg pasaże­
ró w  i ich bagaże- jeszcze przed zapad­
nięciem  nocy. Posterunek straży nad­
brzeżnej znajdow ał się o pół k ilom etra 
od miejsca rozbicia. T a m  m iano zała­
tw ić w szelkie form alności i postarać się 
o środki lokom ocji. K ap itan  Sohm e 
z załogą mieli zostać na okręcie i do­
czekać do następnego dnia na h olo­
w niki.

V a lc o u r zeszedł z m ostku na p o­
kład. U lga  po przeb ytych  w strzaśnie- 
niach i św iadom ość, że zło się sk o ń cz y­
ło, b y ły  tak w ielkie, że doznaw ał za­
w rotu  głow y. C hcąc załatw ić osobiście 
spraw ę z przew iezieniem  w ięźnia na 
brzeg, poszedł szukać Sw ithersa. W  sa­
lonie nie było  n ikogo , ale to było  do 
przew idzenia. W yszed ł znów  na no- 
kład i znalazł Sw ithersa, opartego o ba­
lustradę.

—  G dzie Force? —  zapytał.
—  Ju z  go tu  niem a, proszę pana —  

odpow iedział ch rap liw ym  głosem  m ło­
dy oficer.

V a lc o u r spojrzał badaw czo na ie^o 
tw a rz  i n a  żelazny nagiiel, k tó ry  S w i­
thers trzym ał w  ręku.

(C. d. n.)
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